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Lódź. niedziela 19 i l>ODiedr.ialek 20 grudnia 1965 roku NT 302 (5920) • 
Wiadomości o sondażach DRW ' w sprawie 
rokowań pozbawione są podstaw 

rac Ja 
siły? DRW nie rezygn·uje ze swych warunków 

OśW iadczenie 
Wietnamskiej Agencji Prasowej 

! 
Wietnamska Agencja Prasowa 

podała w sobotę oświadczenie 
w którym stwierdza co nastę­
puje: 

Na począti<u li5top~da 1965 r. 
p. La Pira, osob~stosc . wloska1 poprosił, aby mogl się udac 
do Hanoi w celu zapoznania 
się z sytuacją w Wietnamie. 

dynie zamaskować swoje akty 
wojenne. 

Przywódcy wietnamscy stwier 
dzili równoczeSnie, że naród 
w•etnamski bardzo miłuje po­
kój. Pokój jednakże me może 
być oderwany od niezawisłości 
narodowej. PrzedstaWili oni ja 
sne 4-punktowe stanowisko rzą 
du DRW, które odzwierciedla 
podstawowe zasadv i główne 
klauzule porozumień genew­
skich z 1954 r. w sprawie Wiei 
namu. Stanowisl<o to jest je­
dynie słuszną podstawą do ure 

gulowanla problemu wietnam­
skiego. 

Nie nto1:na mówić o poJitycz 
nym rozwiązaniu problemu 
wietnamskiego dopóki rząd 
USA nie uzna czterech punk­
tów i nie dowfodzie tego czy­
nami. 
Mówiąc krótko, przywódcy 

wietnamscy przypomnieli me- ! 
zmi..!t!'ne stanowisko rządu DRW, 
który domaga się, aby imperia 
liści USA przerwali niezwłocz-

(B) Dalszy ciąe na str. 2 
1 ~ 
ł 

2 O grudnia 1960 r., gdzieś w dżungli, 
pod osiom\ orłdzialów partyzanckich 

. stworzono Front Wyzwolenia Naro­
dowego. W dwa lat„ później powstał jego 
Komitet Centralny. 

Na zdjęci-u: ludność cy'Wil­
n~. 2'am.1es.Z!kująca mi.c;sco­
wośct w wyzwolonych •e.io­
n.ich Wietnamu pe>łudni-Owe­
r10. podczas zbiórki zboża na 

potrzeby Armii Narodcwo­
WyzwoLeńczej. 

CAF 

!onych UC'llęszcza regularnie do szkół, czego ·1 
nie można powirdzieć o dzieciach w zasię- ł 
gu działania „wbd'.Y" sajgońskiej. 

W surowych wa1·unkach, w jaltlch toczy 
się walka, program Frontu Wyzwolenia u­
derza swoim realistycznym umiarkowa-
niem. Z całkowita lojalnością dla dueba ł 

Patriotyczny Front Wietnamu 
zgodził się na przyjęcie p. La 
Piry. La Pira i towarzyszący 
mu prolesor włoski, Primece­
rio, podczas pobytu w Wietna­
mie zwiedzili Hanoi i dokona!\ 
wymiany poglądów z przed­
stawicielami KC Frontu Pat rio 
t ycznego Wietnamu. Prosili o 
spotkanie z prezydentem Ho 
Chi Minhem oraz premierem 
Pham Van Dongiem i zostali 
przez nich przyjęci. 

Przywódcy Wietnamu oświad 
czyli La Pirze, że obecnie im­
perialiści amerykańscy sciąga­
ją wielką liczbę :i:olnierzy do 
południowego Wietnamu I pro­
wadzą niszc1l)'cielsl<ą w:>jnę z 
powietrza przeciwko DRW, roz 
szerzają agresywną wojnę w 
Wietnamie, sab?tu)ą systemat:!:'-[ 
cznie porozumi.en1a genf"Wsk1e 
z 1954 r. w sprawie Wletna· 
mu. Gadaniną o „rokowaniach 
beZ waruttków" USA eh.cą je-

,,Gemini-7" wodował 
na Atlantyku CJ 

po •4 dniach lotu 

Wbrew temu, eo twierdzi propaganda a­
mcrykaf1ska. znaleźli się w nim nie tylko 
komuniści. Do frontu należą przedstawiciele 
w3zystkich kategorii · prześladowanych przez 
reżim sajgoński - to znaczy wszystkie gru­
py ludności Wit>tnamt1 południowego: 23 or­
ganizac.ie i partie polityczne - od partii 
demokratycznej. rcprezcntu,iącej drobnych 
posiadaczy, po1>rzez radykalnych socjalistów, 
grupują,cych int1•1iQcncję miejską z neutra­
listycznym prog-a.mem polityki zagranicznej, 
aż po Rcwolucyjm\ Partię Ludową. W skła­
dzie Komitetu Centralnego spotkać można 
np. znakomitego bonzę buddyjskiego 
Thich Thank I.len~ i katolickiego duchow­
nego - Ho Hue Bo. 

i litery ukla1i61v genewskich przewiduje 
m. In., że zjednoczenie Wietnatnu ma na­
stąpić „krok po kroku i na zasadzie roko­
wań oraz por1,zumienia między strefami 
Widnamn, bez przvmusu z jednej lub dru­
giej strony'". 

Dzisiejszy st„n rzeczy jest znany. Ant 
ra.Jdy bomtoowe samolotów amerykań­
sltich na Wietnam północny i bezbron-

ne wsie południa, ani „eskalacja", które.i 
najbliższe cele grożą nieobliczalnymi na­
stępstwami, nie 1mieniły za.sa.doiczego obra­
zu rzeczy: 

• 

Amerykański statek kos-
miczny „Geminl-7" z astro­
nautami Bonnanem i Lovel­
lem wodował w sobotę na 

.Z'l"CIA H''l".ll;TE 

N 
arad.y, konferencye, k-u-rsokonferencje., po&ie­

d.zenia, zebrania - terma<t dziś mod11y w 
11-:i.ttzej publU:ystyce, w kwrej tematy cho­
dz11 ja·k autobu..«y po Piotrk.owskieJ. Stada­
mi. Więc i ja. ~1ooje trzy grosze ... 

Wydaje mi r, ·.ę. u z naradatmi i konfe­
rencjami, których masowość rzeczywiście 

zaczyna być ostatnio dolcucz/~wa. jes-t podobnie Jak z roz­
wo-.iP.m motryryzacji i tel.ewiz1i. Nie d.a się ich już unilc-
114~. a·bowiem na tt.ale weszły do pejzażu fl.aSZej cywi­
lizacji Lecz jeś'i już musimy się z faktem ·ich istnie­
nia pogodzić - udoskonal.m.11 je 

ORKA 
Narz~.QJ111Y więc, że niektóre TUU'ady są bezplodne; 

niei!ctóre konferencje nudne, a zebra.ni.a za długie. W na­
szei 1nocy, a·by to. zimienić. Rzecz jest s-tosunkowo la.twa 
do przeprowadzenui. Nie trzeba się nawet tutaj nicze•go 
110weqo uczyć, na.leży się ty[lco nieco oduczyć gadulstwa. 

J(JJ/ro uczestnik tego ty}?'t1 imprez, po/wta,logowalem 
sobie <Na,t<Yrów na k-a.tegorie. Nie jest-em egoiista,, podzie-
1..ę si~ tym pod.zi.a.1.em. . 

Do na_igroźni.ejszych zal1c.?')J~b1!'m V SYPIACZY. Ba-rwę 
glosu ma.ją tak i;.enna,, źe •wob.ardz:iej rzeźwego słucha­
cza potrafią. zatopić I!' ;nonotom1 $/ćw, zaczaA'&1vać okr4-
glościq zdań i pogra,zyc w q/,ębalc1-m nieZldrowym, T.etM-

NA UGORZE 
gu. Luminal przy nich 11'.llsiada. 2?1·raz- za nimi usta­
wiajq ~~ w lrolejce do mowi:-1cy CZYTACZE. Do.konu}q 
oni dz•ela swych przed.mówcow. Tamci uśpiili słuchaczy, 
a ci ich d.obijaja,. We śnie. De Ga,ullc na prz1J1kŁOO za.­
bro'l.il o$ta'tni<> czwnlwm swego r~ądu czytać przeml>­
wieni.o NiezlJJ. myśl! Choć wla-ścnm.e uśpionym jest 
wszystko jedne. Nie przeb1idzq ich nawet POLIGLOCI, 
używaiqcy z n.am<J.s-zczeniem pretensj'Jnalnych sentencji 
i zwro:ów w rodzaju: ad hoc, verbis expre-ssi.s, eo tpso, 
c.i .r.:;;., par exceU.ence s·tricte, s-apienti sat, urbi et orbi 
o temoo'1'a, o mores!' nolens volens itd. Po nich wystę: 
puja ze sw1/'m suuym repertuarem STĘKACZE. że tlhk 
powiem ·:· . żt; tak sj.ę wyrażą... prawd.a... innym~ słowy ..• 
Za 11.imi JUZ s1.ę ustawiają szybko w szeregtt ci od fru-

,~~;4 ~~;; SŁO WDYCI. 
Potl.nn mamy jeszcze do czynienia ze ZDUNAMI .•• 

zac.o:yn:iją 0>d. pieca, z KOMPARTYSTAMl.. . eilcsper­
ci ·:id 1X>równań, metafor i a.!.cgorii, z MI LIT ARY ST AMI •.• 
co r.o tyl k.o tro11it, W(JJUw. i na pierwszej LWI ii. 

JeśL~ wyszliśmy ja.lwś cali i żywi z tej Niaga·ry 
.!'lów ~ Golgoty myśli - zruiczy... że twardy mieUśmy 
sen. I <:lo'Pi-ero na koryt<LTzu oordzo często wymienia­
my mi.ędzy sobą tra,fne UU-'CLqi, celne spostrzeżenia, 
dowdpne skojarzenia., k.a:pit:a„lne wni.o-S'k-i i doniosłe 
u..·ątpliwości. 

Choć, bo ja wiem, czy kawiarniana bezpWdna papla-
nina nie jest aorsza od nttdneao zebrani.a. . 

'CAROL f3ADZIAK 

Atlantyku, kończąc 14-dniową 
wyprawę w przestrzeń wo­
kołoziemską. 

(Al Dailszy ciąg na str. 2 

• 

Wymownie.i niż sam skład Frontu Wy­
zwolenia, o jego ogólnonarodowym 
charakterze mówi poparcie, jakie 

znajduje i działalność. jaką rozwija poza 
samą walką wyzwoleń'!zą. Z poczl\tkiem 
1964 roku Front - wedle danych amery­
ka1iskich - kontrolował 3/11 kraju z 8 mi­
lionami mieszkańców. I.udność 40, na ogól­
ną liczbę 43 prowineji, dobrowolnie pła.eł 
podaliki na rzecz Frontu, jako prawowitej 
i rzeczywistej władzy. 

Z jej ramienia rozdzielono między chło­
pów 2 miliony hektarów ziemi i w ciągu 
jednej tylko, pierwsze.f polowy 1964 r. prze­
prowadzono 20!l km kanałów Irygacyjnych. 
70 do 80 proc. dzieci na terenach wyzwo-

Z jednej strony r.tąd potężnych Stanów 
Zjednoczonych, który rozporządza .wszelki- i 
mi dostępnymi współcześnie racjami siły 
materialnej nie może ani ujarzmić mate110 
kra.jo. ani skłonić wszystkich !łWOich sojusz­
ników do formalnego bodaj poparcia brud­
nej imprezy: u siebie zaś w domu skon­
frontowany został z nie mającym preceden- l 
su ruchem protrstacyjnym przeciwko inter­
wencji wietnam.~kiej. 

Z drugiej Front Wyzwolenia Narodo­
wes;-o, mający przede wszystkim siłę sw~j . 
racji - jest mi!itarnie nie do pokonania, 
materialnie wspierany przez własny na.- i 
ród, moralnie pl-zez ludy azjatyckie i przy­
tłaczającą więks.t:ość opinii światowej. 

WOJCIECH BARCZ -...----------------------------„-----------.... ·'"'"'11 

• • Oj, zmtanta.}ą 
Z Mikołajem wywiad . anonimowy 

=_s======='''""'"1111111111111111m 11111111111111111111111111====_s===:!l: 
Spotkałam go na ulicy. Rozpoznałam jego odbicie 

w szybie okna wystawowego. Przyglądał się dro­
biazgom ułożonym pod napise.m „Wesołych Swiąt!". 

ii11111111111111111111111111 1111111111111111111111111ii1 

wowałem jak pracuje móJ 
niefachowy kolega. Doszedłem 
do wniosku, że jestem jed­
n'-lk fachowcem w swojej 
specjalności. A to daje dużą 
satysfakcję. 

- Wydarzenie najmniej przy 
jemne? 

-Pan 
spieszy? 

pewno się ba.rdzo 

- Zgadła pani, po prostu 
g!owa m1 puchnie. Nie do­
syć'_ że zamówień cała masa, 
to jeszcze muszę myśleć o 
sohie. Broda mi się zniszczy­
la. berło też w nie najlepszym 
stanie ... 

- Pan tak już dawno? 
- Mnit się wydaje, że ca-

łą wieczność. 

- Nic ma pan zastępców, 
czy współpracowników do po­
mocy? 

- Rejonizacja pozbawi!a 
mnie zastępców, a ogranicze­
nie etatów - pomocników. 

Warunki praey wciąż ta­
kie same? 

- Gdzie tam, coraz gorsze. 
Dziec~ się materializują. 

- ??? 

- No. zmiany światopoglą-
dowe W praktyce oznacza to, 
ŻT: przestały się mnie bać, bo 
niby we mnie nie wierzą. Ale 
c-::ekaja, na mnie i na prezen­
ty. które pr-zynoszę. Tylko, że 
jui nie przyrzekają poprawy, 
ani niczego nie obiecują. Po­
za tym wymagania rosną. 

- Gusty się zmieniają? 

- Pewnie, że się zmieni ::i-
ją . zwłaszcza rodzicom. Tyl­
ko b.ll się mechanicznymi za-

ba'.vkami bawili. A ojcowie to 
już specjalnie lubią wszelkie 
go rodiaju kolejki elektrycz­
ne. Byle co ich nie cieszy. 

- Najmilsze . pana wspom­
nifmiE'? 

- Kiedyś przed samymi 
świętami dostałem ciężkiej 
grypy. Poprosiłem o zastęp­
stwo Przysłali jakiegoś no­
wicjusza Mnie przyniósł w 
prf?zenciE' butelkę syropu na 
ka szel! Leżąc w łóżku obser-

- To ten Wieczór, kiedy 
mój syn, który wyszedł już 
z lat przedszkolnych zawołał: 
„O! Nasz tata też ma złama­
ny ząb na przodzie!". A żo­
na, zapomniawszy się, do 
mnie: „A mówiłam ci, żebyś 
p.i~zedl do dentysty!". I tak 
się skończyło. Nigdy już nie 
występuję we własnym do­
mu. Zastępuje mnie kolega z 
innegc rejonu. A za to ja 
chodzę do niego, bo· on też 
miał wsypę. 

Nie ma nic corszego. niż słuszna myśl, przychodZĄC& 
po niewczasie. 

• * • 
Na.jlatwiej za.uważa się nieobecnych. 

* * • 
Oka7je stwarzają, złodziejasz"ów i - wielkich ludzL 

* * * Dawniej minstrel wyanielał kobietę, dziś czyni to naj-
nie:~awodniej... maseczka parafinowa. Mon Dieu, żyjemy 
w stuleciu udoskonaleń terhnicznych! 

* * * Kobieta liczy zawsze mniej lat niż utrzymuje jej naj-
lepsza przyjaciółka. 

I 
* ~ • 

-

Mad1·e.1 głowie dość dwie slowie. Kociakowi - dośó 
pół.słówka. 

- Czy stosuje pan jakieś 
metody racjonalizatorskie w 
swojej pracy•? 

- Jak pani to sobie wyobra 
za? Nie mogę przecież nosić 
fryzury a la beatlesi, zamiast 
brcdy i wąsów, albo walizki 
zamiast worka. Ale za to mu 
szę pogłębiać swoją wiedzę. 
Du.wniej dzieci nie śmiały 
odezwać się do mnie, trzęsły 
się przede mną ze strachu. 
A dziś traktują mnie prawie 
ja!t kosmonautę. Pytają czy 
przyjechałem pojazdem ko­
smicznym, albo co słychać we 
w,zechświecie. Co najmniej 
na r.iiesiąc .przed Gwiazdką, 
muszę dokładnie studiowaQ 
prasę. 

- Czy woli pa.n być Miko­
łajem czy Dziadkiem Mrozem? 

- Mikołajem, bo ja napraw 
dę mam Mikołaj na imię. 
Tylk0 mech pani nie podaj e 
nazwiska, bo byłbym spalo­
ny a to bardzo przyjemnie 
obdarowywać dzieci i spra­
wiać im radość. 

R::;zmawiala: T. WOJ, 



Plenum Zarządu Główneqo Związku Włókniarzv Rekordowa wyprawa zal<oń·czona 
zalrnńczyło obrady Plan 5-latki wykonany Ostatnie p~ognozy 

przed wyborami 

we Francji 
według sobotnich sońdaży In· 

stytutu Badania Opinii Publicz 
nej, generał de Gaulle otrzy­
małby 54 do 55 proc. głosów 
wobec 45 do 46 proc., które 
pad!yby na F. Mitterranda. 
Prognozy te dotyczą wyłącznie 
osób, które już w sobotę zde· 
cydowały, jak będą głosować. 
21 proc. zapytanych jeszcze się 
nie zdecydowało. 

Przed 
do nowej 

I t „.-.77 .... 
~ i:I r !! m zelektryfikowanych 
pięciolatki linii kolejowych 

(-A) Dokończen;ie ze str. 1 
Statek dotknął powierzchni 

ocea.nu o godzinie 15.05 cza­
su warszawskiego około 1000 
km na południowy zachód od 
Bermud0w. 15 km od lotni­
skowca „V{asp" i w przybli­
żeniu 12 km na południe od 
przewidzianego punktu. 

ca „WASP" n1z „Gemini-6". 
załoga „Gemini-7" wygrała ten 
zakład: Borman i Lovell wo• 
dowali w odległości 15 km ocf 
lotniskowca, a Shirra i Staf• 
ford w odległości około 
20 km. 
Przewodniczący Prezydium 

Drugi dzień obrad plenar- postawę w obronie upraw-
nych Ze.rządu Gł. ZZPPWOiS ni0ń pracowniczych oraz do­
wypełnila dyskusja wokó! skonalić formy działania w 
podstaw0wych problemów po- kształtowaniu socjalistycznych 
ruszonych w obu referatach. stosunków społecznych w za-

W :!iągu kilkudziesięciu se­
kund pojawił się nad „Gemi­
ni-7" helikopter i zrzucił 
pletwcnurków. 

Rady Najwyższej ZSRR N. 
P:>dgorny wystosował depeszą 
do prezydenta USA I:.. John• 
sona z pozdrowieniami dla 
kosmonautów oraz dla nau• 
kowców i robotników. którzy 
wnie~l• swój wkład do spra• 
wy polrnjowego opanowania 
kosmosu. 

W sobotę otwarta została 
nowo zelektryfikowana linia 
kolejowa z Wrocławia do 
W:ilbrzycha. 

W obradach, którym przP.- klndach pracy. Elektryfikacja tej linii o 
lączn~j długości 109 km po­
zwoli w ciągu roku zaoszczę­

dzić na eksploatacji 40 mln 
zl, BO ton węgla i skierować 
na inne szlaki 26 parowozów. 

Płetwonurkowie opasali sta 
tek kosmiczny wielkim kołem 
ratunkowym, aby zapobiec 
przypadkowemu zatonięciu 
kabiny po otwarciu włazów. 

Blisko milion 
mieszkańców 

Beri i.na zach. 

w:idniczyła I. Sroczyńska Plenum wyraziło przekona­
p!·zewodnicząca ZG Związku nie, :le obecna kampania spra 
Włókniarzy, uczestniczyli, wozdawczo-wyborcza związku 
wraz z· członkami plenum. przyczyni się do umocnienia 
czlonek Biura Polityczneiro gcspodarskiej postawy załóg, 
KC PZPR - I. Loga-Sowiń- cJ stanie się pomocne w re­
ski, I sekretarz KL PZPR - a!izacji zadań roku 1966 oraz 
J. Spychalski oraz minister w polepszaniu zaopatrzenia 
przemysłu lekkiego - E. Sta- rynku w wysokiej jakości I 

Oddanie do użytku tej li­
nii zakończyło również plan 
el<cktryfikacji polskiego ko­
lejnictwa w bieżącej 5-latce, 
w której zelektryfikowano 
łącznie 1.177 km. 

O 15.25 Frank Borman, a 
z:i. nim James Lovell wyczoł­
gali się z kabiny i przeszli 
n'l gumową łódkę dostarczo­
ną przez płetwonurków, z 
niej zaś po drabince wspięli 
się na pokład helikoptera. 
Śt~iglowiec przewiózł ich na 
lotniskowiec „Wasp". 

Sukarno apeluje 
o uregulowanie 
konfliktu 

odwiedzi stolicę NRO wiński. wyroby przemyslu lekkiego. z Chinami 

W sobotę rozpoczął się okres 
wizyt mieszkańców Berlina 
zach. w stolicy NRD. 

W 16 cz:y.zmych na mocy po­
rozumienia o przepustkach 
bmrach na terenie Berlina za­
chodniego . wydano dotychczas 
570.099 przepustek indywidual­
nych i zbrorowych, umozliwia­
jących ich właścicielom dwu­
krotne prżybycie do swych 
krewnych, zamieszkałych w 
Berlinie demokratycznym. 
Ogółem zezwolenie władz 

NRD na odwiedzenie krewnych 
otrzymało 98-0.264 zachodniober­
lińczyków. Jest to o wiele wię 
cej aniżeli notowano w okre­
sie świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku 1964-1965. zare­
jestrowano wów.czas 825.188 wi­
zyt. 

Rozmowy gospodarcze 
z Marokiem 

W sobotę udał się do Mii­
roka minister handlu zagra­
nicznego Witold Trąmpczyń­
ski. 

Celem wizyty jest przepro­
wadzenie rozmów na temat 
wzajemnych stosunków han­
:ilowych i gospo<larczych. 

Połączenie żeglugowe 
z Etiopią 

Polskie Linie Oceaniczne uru 
cbomiły ostatnio stale połącze 
nie z Etiopią. Biało-czerwona 
bandera coraz częściej gościć 
będzie w portach wschodnio­
afrykańskich. 

Sekrelarial sianu 
do spraw 
ogólnoniemieckich 
utworzono w NRD 
Rząd NRD postanowił u­

tworzyć sekretariat stanu cto 
spraw ogólnoniemieckich. Se­
krPtarzem stanu mianowany 
zo~tał Joachim Herrmann. 

Dnia 18 grudnia 1965 r. 
zmarła w Kolumnie, · opatrzo­
na św. sakramentami, nasza 
ukochana żona i siostra 

S.tP. 

Marra Gancarz 
z domu CIESLAK 

Msza święta odprawiona 
zostanie w dniu 21 grudnia 
w kaplicy na cmentarzu na 
Dołach o godz. H.30, po 
czym nastąpi wyprowadzenie 
drogich nam zwłok, o czym 
powiadamiają pogrążeni w 
gięb'okiej żałobie 

MĄZ, SIOSTR>A z MĘZEM 
oraz RODZIN A . 

W dyskusji wystąpiło 19 
m6wców. Omówili oni szero­
k .> zagadnienia nawiazujące 
d1J zadań nowej pięciolatki, 
uwzględniaJąc szczególni<> 
sprawy związane z realizacją 
pl:.mów produkcyjnych roku 
1966. Wskazywano na potrze­
b~ usprawnieni.a systemu 
kooperacji i polepszenia za­
or;a trzenia zakladów w su­
rowce i artykuły pomocnicze. 
Niedostatki bowiem w tej 
dz;edzinie hamują w znacz­
nym stopniu wysiłki zmiP-1 
rzające do podniesienia wy· 
dajnośc.i pracy, polepszenia 
jairnści produkcji oraz uspraw 
ni"'nia terminowości dostaw 
t:>warowych na rynek. Du7.c> 
uwagi poświęcono zagadnie 
111:>m postępu technicznego 
postulując ożywienie tzw. po­
radnictwa technicznego, zwla 
szcza w stosunku do racjona 
lizatorów-robotników nie po 
si<idających wykształcenia 
technicznego. Z zainteresowa· 
niem wvsłuchali zebrani wnio 
sków zmierzających do dal 
szej poprawy warunków pra 
cy załóg robotniczych, bhp i 
zaspokajania potrzeb soc~al 
no-bytowych. 

Do spraw tych ustosunko 
wali się w osobnych wystą­
p1e~1iach minister przemysh; 
lekkiego - E. Stawiński i 
przewodnicząca Z. Gł. - J. 
S1·oczyńska. Na zakończenie 
ob:·ad plenum podjęlo uchwa 
łę. której treścią są sprawy 
zmierzające do dalszego u 
mr.•.cniania gospodarskiej po­
sto.Wy załóg. poprawy wa 
runków pracy oraz zaspo 
kajania potrzeb sącjalnych 
kulturalnych. Uchwala stwier 
d;:.a, że w świetle uchwal 
IV i V Plenum KC PZPR 
oraz XV Plenum CRZZ, a 
także ze względu na konkret 
ne zadania, jakie stają przed 
p•:zemysłem lekkim w pierw 
s~ym roku nowej pięciolatk 
- no czołowych zadai'1 nale 
ży: wprowadzanie dalszych 
u~prawnień organizacyjno 
te::hnicznych, terminowe uzu-J· I 
p 0 !nianie mocy P.rodukcyjne 
ZFl~ładów, dalszy rozwój ru 
chu współzawodnictwa i ra 
cjonalizacji, polepszenie ja 
ko-ki wyrobów oraz takie u 
stawienie bodżcow ekonomicz 
nych, aby preferowały one 
efokty jakościowe w produk 
cj1. O-Odniesienie efe!{tywnoś 
ci eksportu itp. Przed instan 
cjami i aktywem związku 
O'az przed administracją stoi 
te± szereg zadań prowadzą 
cych do poprawy warunków 
bhp (m. in'. wyposażenie pra 
c_'wników w odpowiednią o 
dzież roboczą i ochronną), 

ro:;.szE:rzenia opieki leczniczej 
i innych akcji socjalnych. 
A!~tyw związkowy winien 
też zajmować zdecydowaną 

, W dniu 11 grudnia 1965 roku zmarł 
I 

(wyrz.) 

O§u;iadczenle 
Wietnamskiej Agencji Prasowej 

11 Gemini-7" wodował na Atlan­
tyku 3:10 godzin 35 minut i 6 
sekund po starcie. w ciągu 
tego czasu statek okrążył Zie­
mię 206 razy. 

Kosmonauci Borman i Lovell 

w sobotę prezydent SukartMS 
wygłosił przemówienie, w któ• 
rym apelował o położenie kre­
su napięciu między Indonezją 
a Chinami. 

* * * z południowego Borneo tlono 
szą o zakazie Komunistycznej 
Partii Indonezji w tej prowin­
cji. 

(B) Dokończenie ze sbr. 1 
nie bombardowania północnego 
Wietnamu, położyli niezwłocz­
nie kres amerykatiskiej wojnie 
agresywnej w południowym 
wietna.mie, wycofali slamtąd 
całkowicie wojska i uzbroje­
nie USA oraz ich satelitów, a 
także dali samemu narodowi 
wietnamskiemu możność roz­
strzygania jego własnych pro. 
blemów. 

Takie są fakty. Tymczasem 
17 grudnia 1965 r. rano Depar-

Wojsku ONZ 
pozostają na-Cyprze 

Rada Bezpieczeilstwa postano­
wiła przedłużyć termin pobytu 
sil ONZ na Cyprze o 3 mie­
siące - do 26 marca 1966 r. 

Kataslrola kolejowa 
W sobotę ekspres Paryż -

Irun - Lizbona zderzył się z 
pociągiem pospiesznym w po­
bliżu dworca Villar de Los Ala 
mos. Jest 21 zabitych i 60 
rannych. 

Embargo 
na dostawy ropy 

dla Rodezii 
W. Brytania wprowadziła w 

piąt<:>k embargo na dostawy 
ropy naftowej do Rodezji . Rząd 
brytyjski wezwał przy tym in­
ne kraje, by poszły za jego 
przykJadem. 

* * * Premier rasistowskiego rządu 
rodezyjskiego Smith wygłosił 
w sobotę wieczorem transmito­
wane przez rozgłośnię radiową 
butne przemówienie, odgraża ... 
Jąc się W. Brytanii i premie­
rowi ·wilsonowi, który - jak 
oświadczył - „zapład grzyw- 1

1 

nę". Smith podał do wiado­
mości, że jego rząd „uważa si~ 
za uwolniony o<l wszelkich 
zobowiązań finansowych wobec 
W. Brytanii". w konsekwencji! 
Rodezja odmówi spła<>enia 
swych długów na rynku lon­
dJ'.~SkiO: .i zaspokoi jedynie 
w1erzycieh rodezyjskich. 

tament Stanu. USA zaczął. roz na pókładzie statku „Gemini-7" 
powszechniać wiadomości opar- rozpoczęli 14-dniowy lot w prze 
te na treści listu włoskiego mi strzeil wokółziemską w dniu 
nistra spraw zagranicznych, 4 grudnia br. I ogółem prze­
przewodniczącego zgromadzenia byli odległość przeszło 8 milio 
Ogólnego NZ Amintore Fanfa- nów kilometrów. Jak dotych­
niego do prezydenta USA Lyn- czas, był to najdłuższy lot w 
dona Johnsona na temat do- przestrzeni kosmicznej. Bor­
konywania rzekomo przez rząd nran i Lovell w czasie swego 
DRW „sondaży w sprawie ro- lotu przeprowadzili wiele ba-
kowati". Wiadomości te są ab- dati i obserwacji naui<owych 
solutnie zmyślone i pozbawio- oraz dokonali wielu ekspery-
ne podstaw. mentów. w dniu 15 grudnia 
Są one częścią planu fałszy- przeprowadzona została próba 

wego pokoju USA. Wiadomo zbliżenia I próba wspólnego 
powszechnie, że za każdym ra lotu z innym statkiem kosmicz 
zem, kiedy imperialiści amery- nym -· „Gemini-6". Próby te 
kańscy zaczynają gadać na te- powiooły się całkowicie 
mat "pokojowych rokowań", statki „Gem1ni-6" i „Gemini-7" 
wzmagają oni i rozszerzają dzięki skomplikowanym mane-
wojnę w Wietnamie. wrom ich załóg (na pokładzie 

Obe<0nie projektują oni dal- statku „Gemini-6" znajdowali 
sze zwiększenie liczby swoich się astronauci Shirra i Staf-
wojsk w · południowym Wietna- ford) zbliżyły się do siebie na 
mie i wzmożenie bombardowań odległość kilku metrów i po-
północnego Wietnamu. zostawały w tej pozycji przez 

około Ir godzin. 
Jeśli teraz reklamują ponow- Statek „Gemini-6" wodował 

nie „rokowania bez warun- pomyślnie na Atlantyku w dniu 
ków" i przedstawiają całkowi- 17 grudnia. 
cie zmyślone tzw. „sondowania Po upływie 29 minut uGemi­
w sprawie rokowań" pochodzą- ni-7" zaczął wchodzie w gęste 
ce rzekomo od rządu D-RW, to warstwy atmosfery. Na wyso-
jedynic po to, aby zamasko- kości około 15 km nad ziemią 
wa<': swoie nowe awanturnicze Borman i Lovell otworzvli 
i wyjątkowo niebezpieczne kro- pierwszy spadochron h~mu]ą-
ki militarne w Wietnamie. cy, a na wysokości około 3 km 

Naród wietnamski pozostaje drugi spadochron, na którym 
nieustannie czujny i zrlecydo- opuścili się na wody Atlanty-
wany udaremnić wszystkie agre ku. 
sywne akty imperialistów U~~'\. Astronauci oświadczyli, że 
obronie północ, wyzwolić połud czują się doskonale. Na lotni-
nie, doprowadzić do przywróce skowcu musieli się poddać cto-
~i.a jedn.ości . ojczyzny oraz kladnym badaniom lekarskim. 
wnieść swój vlk.ład d-0 obrony Jak do~osi Agen.cja Reuter·a. 
pokoju W' Azji południowo- Borm.an· i. Lovell założyli się 
w 0 chodniej i na całym świe- z Sh1rrą i Staffordem, że bę-
cie_. _______________ a_ą_wodowali bliżej lotniskow-

Prawie wszystkie buraki zebrane z pól 
Ocieplenie i odwilż, trwa­

ją,•e przez pierwsze 2 tygod­
niP. bm., umożliwiły rolnikom 
zebranie niemal wszystkich 
buraków cukrowych, które zo­
stały w polu w wyniku przed 
wczesnyr•h mrozów i obfitych 
opadów śniegu na początku 
n dekady listopada. 

W ciężkich warunkach, czę­
sto paląc na polach ogniska 
dla ogrzania rąk, wykopano 
w grudniu na Lubelszczyźnie 

buraki z powierzchni ok. 2 
tys. ha. Gruba pokrywa śnież 
na dobrze ochroniła je przed 
mroz!'m. toteż poważniejszych 

strat plantatorzy nie ponieś­
li. Również w woj. kieleckim 
r'.lmicy uporali się z wykop­
knmi buraków. 

W pozostałych rejona::h 
,kraju, gdzieniegdzie zostało 
na polach nieco buraków, 
g~łyż powtórny atak zimy u­
niemożliwił ich wykopki. 

W ZSRR utworzono 
radę do spraw religii 

Przy rządzie ZSRR utworzo.; 
no radę do spraw religii. Za• 
stąpi ona dwie rady: do spraw 
rosyjskiej cerkwi prawoslaW• 
nej i do spraw kultów religij• 
nych, które czynne były do• 
tychczas. 

Rada do spraw rosyjskiej 
cerkwi prawosławnej utworzona 
została w roku 1943, zaś rada 
do spraw kultów religijnych -!! 
w rok później. 

Zginęło 11 alpinistów 
16 grudnia w wyniku zejśd~ 

lawiny ze szczytu Malow1ca w 
górach Riła poniosło śmierć 
jedenastu alpinistów bulgar• 
skich. 

Kronika 
===wypadków 

Wczoraj w godzinach rannych 
kierowca samochodu nr IS -
0113, Jerzy Dratwa (Krucz.a 25) 
nie u~anowal pierwszenstwa 
przejazdu i spowodł>wal zde• 
rzenie z tram\vajcm linii ul O" e 
w wyniku kraksy kierowca l 
dwaj konwojenci doznali obra­
żeń.• 

• *· * 
Swiadkowie wypadku, któ!jl' 

miał miejsce na ul. Zgierskiej 
przy zajezdni MPK dnia 9 bm. 
o godz. 18.50, gdzie na skutek 
potrącenia przez samochod po 
niosła śmierć młoda kobieta, 
proszeni są o zgłoszenie się w 
KRD MO, ul. Wł. Bytomskiej 
nr 60. (kl) 

~POGODA 
Dziś zachmurzenie zmienne 2' 

przelotnymi opadami deszczu. 
Temperatura od plus 3 do 
plus 5 st. c. Wiatry zmienne, 
chwilami dość silne z kierun­
ków zachodnich. 

Jutro nadal odwilż. 

Po d . " "orę ZIU biskupów stojników kościoła do biskupów niemieckich w s;poOSób bolesny, 
ude„za w n.ajżywotniejM,e intel"E6y nas samy<':h, p1l<lważa,jąc p<>C7!11-
cie b~p·ieci>ei1stwa i trwałość nasreycl1 .g.ra.ni<C. Co roku więk­
srzość łódzkic.h ha.rcel:'Ly spęd,za wa.ka.cje na Zi<>miacll Zachoonkh 
i Póln<>enyeh. Właśnie tam bud:ujeomy. rulSze le<ttJ;ie standee, oopo­
czywamy, pracujemy - w pelni przel<onani o trwałości. grani.cy 
na Odrze i Nysóe ... Ta.m przeeież na każdym kr<>ku zna.iduje·mY 
dokumenty polskości, które ucZĄ r..as ltlstO<I'il Pol.ski a jcdnocuśn1e, 
pQ:nnają<: ooią.gnlęcia Ziem zachodnich w okresie W-leci.a PRL, wi­
dzimy ogrom wystrku wie;Iornili<>™>Wej rzeszy ich mi"5'l.k.ańc6w. 
Jest to dla nas najlepsza lekcja patriotyzmu. Tym bardzie.i więc 
obce są młodemu pokoleniu t1:eści ,.o.rędz.ia''. Przed kilku dniami 
przebywala w na.s.zym mieście deJe.gac,ta Ccnl.ralnej Rady Pionie­
ów NRD. W traikcie naszych N>'t.mÓW wyr.ai..a.!iśmy prote.st ~eciw-

Głosy protestu 
Poczta przyniosła nowa pa.rtię listów i re:zolucji. Listów otrzy­

maliśmy 15, rezolu~j.i 22. 
Zaczn.ijrmy o:! wypowiedzi. Kierowll'ik Il Kliniki Choróib We­

wnętrznych AM IJ>I'O·f. dr Włodzimierz Musfał pisze: - ... 

Jan Zieleniewsli i 
kierownik działu zaopatrzenia Łódzkiego Przedsiębforstwa 

Budownictwa Przemysłowego, długoletni i zasłużony pll"a­
cownik kadrowy, odznaczony Złotym Krzyżem zasługi. 

- •.• „Nie ma w naro~zie p<>h>kim różnic w ocenie jego praw do 
granicy na. Odrze i Nysie, pod.obonie jak i w ocenie z.brodni 
dokona11y"h w cza~ie wojny przez bitlerow3kicito okupan­
ta. Dlatego już samo wysuwanie do dysktuji ;.r<>blemów itra-
11ic j~st krokiem sprzecznym z polską racją stanu. Nie moż­
na . r_ownież zap~mnieć o zbr<>dniach okupanta, a tym bar-

1 

d1:1CJ priebac'ać ich. Z tego wz~Jeuu sformułowania „orędzia" 
!!pi>kopatu p()ls:kiego muszą niepokoić i budzić sprzeoiw". 

W:ypowie::lź nade;;!ał również były wię.zień Or1mienbu·rga, 
wyb1tny akio,r, dyrektor Teatru im. Jara11za Feliks Zu:kowski. 
Czytamy w niej m. jn.: - ... . 

ko t~mu WS1Zystklemu, e>o zrodziło faszyzm, podl<'re„laliśmy nasz 
ud2'lał we wspólnym froncie walki o pokój. Byliśmy jedn<>myślni 
w ocenie omawianych ·zagadnień. Jalt;,e ol>ee .1est nam sformurowa­
nie: „prz.e.l>a.c:r1uny i prog,imy o prze,baczenle". To na.i nalefy pro­
srlć o 1i.rzebaczenre. 7.a Ośw!ęcim, warsz.awskie g<l!Jt<O, RadK>g<J6ZCZ 
i W1'2Ystk:ie obozy konc.,.,..tracy.ii;ie ... Będrziemy. jedn<>ez·eśn~e s.talym 
wysri1'ldem naszych rą.k i umys·lóW, wbrew dążen~<>m za<lhodnionie· 
mie<:kiego rewlzjonil7.mu, utrwalać osią.,;:nięciA soc,i.allstyc1nej ojczyz 
ny, a tym samym nie:nairusząlllJ()Ść gran:icY na <Mrle i Bałtyku''. 

Redakcję odwiedzają ,równ'.eż delegacje robotn.ików, .pracow­
ników instytucji i młodzieży. 

W Zmarłym przedsiębiorstwo traci oddanego i wysoko 
cenionego pracownika. Wyrazy głębokiego współczucia 

ZONIE i RODZINIE Zmarłego składają: 

7157/k 

DYREKCJA, SAMORZĄD ROBOTNICZY 
oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY 

z ŁODZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

Dnia 17 grudnia 1965 roku zmarł, po ciężkich cierpie­
niach, p.rze~szy lat 83 

S. t P. 

ZYGMOHT FIEDLER 
b. prezes Polskiego Czerwonego Krzyża, b. prezeg Stowa­
rzyszenia Polskich Kupców i Przemysłowców, b. dyr. i za­
łożyciel Szkoty Handlowej na Księżym Młynie, b. wice­
ll'rezes Izby . Przemysłowo-Handlowej, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Odrodzenia Polski, Zl.otym Krzvżem Zasługi, 
odznaczeniem PCK I stopnia i innymi. Pogi-zeh Odbęclzie 
się w dniu 20 grudnia 19G5 ·r., o godz. 15 z kaplicy Starego 
Cmentarza rzymsko-katolickiego przy ul. Ogrodowej, o 
czym powiadamiają, pogrążeni w głębokim smutku 

16929/g 
ZONA, CORKA, SYN, SYNOWA, WNUCZEK 

i POZOSTAŁA RODZINA. 
•W o &JE -2 D.Z.XENNIK LODZKI nr 302 (5920) 

:- ••• „~rotestowali. J'Uz Ludzie ze wszystkich środowisk, sądzę 
~v1~c, ze nie powinno zahraknąć także głosu przedstawiciela 
sw1ata artystycznego. Uważam, że 01bowiazkiem każdei:-o praw­
d'."iwe!l'o Po-laka - patrioty, jesct wyraźne podkreślanie, że 
niezmienne są nasze historyczne granice na Od1rze i Nysie, 
wywalczone bohaterstwem polskich Żt>łnierzy, a utwierdzone 
prac~ t:i:ch, \;:tó~y zagcspodanwali te zniszczone przez woj­
nę z1em1e. Uwazam wypo·w1edzi polskich purpuratów za 
sprzeczne zaró~~t<> z inte.re.sami narodowymi jak i naszą na.­
r~dową godrnos1ną. ObrazaJą one paro.leć 6 milionów Pola­
kow, wymordowanyoh przez hitlerowskich op·rawców. Ogro­
m.u tych„ krzywd nie da .sie wyr_ównać teraz pokornym „wy­
bacz~my • Owszem, daruJcmy Niemcom z Bo·nn. jeśli przed­
st_aw!ą . s~oze:e dowody, że chcą diać nam pełne z11d~uczy­
:11~1He i ze me myślą o tei czy o innej fo·rmie cdwetu. W ~­
wie „o,rędzia" oczekuję oświadczenia naszl!go rządu". 

W _dn!·u wczoraj•zym. po:!obnie jak w dniach poprzednich, 
w w1Elu zak!a:iach pracy, instylrucjach i szkołach odbywały 
iie zebra·nia i ryrcbstacyjne masówki. Szczególm.ie akiywna 
':lyła młodzież. Pon;żei zarn·esz~zamy fragime·nt rezolucji· P-Od­
jc;tej przez Rade Chorąr;wi Lód·r.kie.i ZHP: 

- ..• ,,,My, mlot.łzrież ha.rc,e,r>ika i instruktorzy Chor11,gowl J,6diz;kiej ZHP 
dołączamy swóJ głos clo protestu, jaki wvra~ają milionowe rzesze 
o.olskieg-o spolc-07Alil„twa p>rz'e"'i"·ko uwi..czaj;:v.:emu g<><Jn<>śct na.s'llej 
OJczyzny „o.rę<l,21lu" bislkupów p!>lskich. Stwlerozamy, źe piSIRW do-

Oto fra,Ffment rezolucji, która przekaQ:ała narm delegacja 
nauczycieli i mło:!zieży Szkoły Podstawowej nil" 51 w Łodzi: 

- ... „Dziwimy się bardzo stanowisku episkopatu, który sa­
mowolnie zabiera głos w „imieniu wszystkich" i przeprasza 
za istnieją,cą granricę na Ororze i Nysie. Dziwne je„t tłumacze­
nie się, iż taki „przykry dł8: Niemców" stan zo,tał „narzu­
cony przez układ poczdam>l.u". Czyż bi>kupi zapomnieli że . 
od wiek wieków ziemie te są rdzennie polskie? Oburzeni' je­
steśmy, że nasi do~ojnicy k·ośoiclni nie pamiętają już o śmicr­
oi 6 milionów Polaków zamordilwanyclt przez ltitleroweów'. 
A ~,y}o to _tak '!iedawno. Może warto byłoby więc zorganizo­
wac d'~a ~1skU1>nw. wyoie0'7.kę. d!> miejsc kaźni, aby symlwle 
zbrodni łut_lel'owskich JJII"Zemowiły w imien'u wymordowa­
nych •. Uwaz~my, że rząd Pobki Lud!owej powinien zabrać 
w teJ spra•w1e glos" .•. 

· Pod pisme1m tym widnieje co illajmniej kilkadziesiąit podpi­
sów. 

·W d·~.iu wczorajs-zym J;)rzysłano nam rezoliucię inwalidów 
'~'~ru:!mo'lych w spóMzielniach „Millenium", im. Byłych Wicź­
n ·ow Ra.dogos;.cza, „Iinlam", pracowników orzedslebiorst.wa 
han·:lk1 zagramczneg-o ,.CE-TE-BE", Stiu:iia Małych Form F!l­
~owy~h, Pail;twowei FDharmanii, zało<Zi Z3kł~::iów D!iewiar 
nch im. M. Konopnick:ej, Zakładów Pończoszniczych im. 
M. Buczka i in. · 

(art.) 



Artykuł wstępny 

Nwtakitem był.o.!Jy powitać d.riś Pańsłwa 
czymś innym, niż 11rtyk.u/.em o świętach. Prze­
cie.i teraz nikt o niczym innym nie myśLi i ni-­
czym innym się nw zajmuje. Niestety, Jedn{]Jk. 
1iie potrafi.my wni,esć wiele nowego d.o te-go 
tematu, jak.o że rytuał i świ.ąteczny i przed.­
świąteczny są co •ok.u podobne. Wobec w·go 
w:~c. że PanoramJea nie spotka się już z Pań­
stwem przed .świ.ętami, życzymy mało fatygu­
jących przygotowań i jeszcze mmie") j(J)tygujq­
cych świ4t, czyli JOJk najmilej spędzonych dni 
odpoc::ynku. 

\\-'IADOMOśC Z KRAJU 

Od pewnego _czasu 
trwa w całym kraJu o­
żywiona wymiana pienię 
dzy. Obywatele i oby­
watelki WYmieniają pie­
niądze na up".min.ki 
gwiazdlrnwe, szynln, kieł 
basy oraz owoce cytru­
sowe. 

WlADOMOśC 
Z ZAGRANICY 

za granicą podobno 
dzieje się zupełnie to 
samo. 

KL\CIK 
PSYCHOLOGICZNY 

Sklepy amerykańskie 
SJ'IT"·""rl~ią nowy lek prze 

ciw ko111plekson1, CrusLra 
CJ<:JlD j załan1anion1 psy~ 
chicznym. Lekiem tym 
Jest „mała głowa freu­
dowska". Jest to głowa 
w:Yglądem zbliżona do 
świnki morskiej. Jest po 
!<ryta sierścią, której gla 
skanie ma działac uspo­
knjająco na nerwy. Glo 
wa ma oczy i uszy, ust 
nie posiada. bo jest tyJ 
ko do słuchania. Jej po 
\vierzać trzeba \vszystkie 
troski i kłopoty. Jeśli 
nie pomoże można ją 
bić, kopać i maltreto­
wać. za karę, że zawio· 
dła zaufanie. 

KĄcIK HOBBYSTOW 

Policja londyńska ze 
słabym skutkiem usiło­
·wała wy~nvobodzić z rąk 
„nastolatkó ... I\·" njejakiego 

Leotr3rda Gio!is3, który 
jest niezwykle podobny 
do jednego z ~ea~lesów, 
Mimo perswazJ1 i bar­
dziej konkretnych a_rgu. 
mentów, man·nark~ i ko 
szulę GitJh~a porwano 
na rtrzępy, a jer;o same­
go pogryzfono\ 

KĄCIK TURYSTYCZNY 

Następnego dnia rano 
znalazł ją przed swym 
dJmem, spokojnie wyja­
c!ającą ziemniaki złożo­
ne na podwórzu. Nie 
wiadomo czy właściciel 
"'.Zruszył się pnywi'lza­
nietn l<.roWY i zmienił 
decyzję o jej losach. 

KRONIKA 
TOWARZYSKA 

Kocią „Miss ~wiata" 
została ostatnio piękna 
Abisynka o imieniu 
Amuns Faruk. Konkurs 
odhył się w NRF i wzię 
Io w nim udział 430 ko­
cich k?ciaków ubiegają­
c··cb się o tytuł najpięk 
niejszej na świecie. 

• KĄCIK 
RACJONALIZATORSKI 

w Terespolis (Brazy­
lia) wynaleziono nowY 
sposób na odsz:czur:T.anie 
miasta. w ciągu kilku 
tylj'odni wszystkie kina 
wnuszczać bedą bezpłat­
nie mieszkańców miasta, 
którzy przyniosą ze so-

bą martwego szczura. 
Można ;obie wyobrazić, 
jak wzrosnie wsród ki· 
nomanów cena na szczu-
1·y? 

SA Vo:IR VIVRE 

w okresie przecls'wią­
tecznym obowiązuJe sa ... 
\.01r vivre kolejkowo­
wynzymałościowy. Albo­
wien1 t1·zei>a dbać nie 
1ylko o kondycję fi:iycz 
ną, która pozwoli bez 
trudności przetrzymai: 
trudy przedświątecznych 
przygotowa1i, ale również 
i o kondycję ps)'chicz­
na, czyli tzw. pogodę 
ducha. zyczliwa kolejka 
w „Delil<atesach", w któ 
rei nikt się nie kłóci, 
"~zyscy są dla siebie 
uprzejmi, tramwaj f 
uśmiechniętymi pasażera 
mi w którym nikomu 
ni~ przeszkadzają ~hoin­
k1, karnisze do firanek 
i toboły obijające się o 
nogi - oto ideał przed­
S,viątecznego savoir viv• 
re'u. 

MODA 

Organik •tesehtar 
I od olas • atoUGG. 

lm•tł•ed•••l•.o•z•e•l.nA-~.o-/•.-•. 

1:;~;;~:m;; 
czarnym. Nie wiemy ty! 
ko czy oznacza to, że 
dzieci w tym roku ma­
ją zamiar w pr:i:ebraniu 
Miltołajów odwiedzać 
swoich rodziców, czy też 
mamusie wykupują te 
peruki dla siebie. 

WIADOMOSC 
METAFIZYCZNA 

W \\1iedniu, w czasie 
kręcenia jednego z · fil­
mów aktorka grająca 
cygankę została oblężo· 

'n" przez turystów an1e­
rykańskich, którzy doma 
gali się, by im powró„ 

żyła. Nie pomogły żad­
ne tłu1naczenia i wresz~ 
cit" zniecierpliwiona ak­
torka postanowiła „po­
wróżyć" jednemu z tu· 

rystów. Powiedziała mu, 
żr:: z własnymi dziećmi 
JDa kłopot, z dwojgiem 
nieślubnych jeszcze więk 
S7.Y, a na dodatek żona 
prz•·prawiła mu rogi. 
Efekt był nieoczekiwa­
ny. Amerykanin zbladł i 
szeptem zapytał, skąd 
ona to wszystko wie. 

KĄCIK KRYMINALNY 

W Alkmaar (Holandia) 
właściciele sklepów ze 
słodyczami od dłuższego 

czasu uskarżali się na 
to, że ktoś kradnie im 
czekoladki. Posądzano 
oczyw1sc1e dzieci. Tym­
czasem okazało się, że 
zlc•dziejem jest piękny 
dog, który kierując się 
niezawodnym węchem 
porywał z półek torebki 
ze słodyczami. Na jego 
korzyść powiedzieć trze­
b:i, że zabierał tylko 
czekoladki z orzechami, 
które bez omyłki wyhio 
rał spośród inn>·ch sło­
d~·czy. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,.....,~,~~·§ 
f = ! fłOa: ~zv!ony I 
~ KRZYŻÓWKA 1 a z u ry 1 
' 

=-

... w poprzednim kąciku =-~ pisałam o ogólnej linii == " karnawałowych sukien, o-

~ mawiając ich typy bez --======== 

rękawów. Dzisiaj - dal-
sze interpretacje linii geo­
m e trycznej i roman tycz­
nej, tym razem z zastoso­
waniem dostępnego u nas 
szyfonu i zahaftowanego 
stilonu. Ażury, przeswi- , 
ty, a więc różnego rodza- ' 
ju przezroczystości w mo­
dzie obecnej (nie tylko 
wieczorowo-wizytowej) ma 
ją uprzywilejowane miej ­

l c 

! 

Poziomo: 7. Pierwszy cesarz 
rzymski, zwycięzca Antoniusza. 
B. Też strzela, ale nie rewol­
wer. 10. zwolennik i wyznaw­
ca kierunku głoszonego przez 
słynnego francuskiego filozofa 
epoki Oświecenia. 11. Kaz:ly ma 
swoje takie i takie . 13. Pio­
senkarka pols ·a o charaktery­
stycznym glosie i repertuarze. 
15. Zdrowy, ale woniejący. 17. 
Pierwszy skrzypek. ~. Biblij­
ny przodek żydów. 23. A u tor 
znanych powieści fantastycz­
nych. 25. Współczesny poeta 
polski. 26. Specjalista od pa­
sożytów. 27. Ozdoba dziewczę­
cej główki. 213. Wystawa sztuki 
w;-półczesnep. 

Odcinek, kup.on. 
0

25. ' Termin u­
żywany w księgow_ości. 

PomiGdzy Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe roz­
wiązania (na kartkach poczto­
wych lub zwykłych kartkach) 
do dnia 26 bm. - rozlosowa­
nych zostanie pięć nagród książ 
kowych. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻO WIKI 
z dnia 28 listopada br. 

Poziomo: 7. Panorama. 8. Pa 
lisada. 10. Paragon. u. Arte­
ria. 12. Tytan. 13. Parana. 16. 
Groźny. 18. Guliwer. 19. Par­
nas. 20. Donald. 24. Krawiec. 
25. Paleta. 27. Arkana. 29. Mo­
res. 31. Palermo. 32. Puginał. 
33. Pianista. 34. Kolczuga. 

Pionowo: 1. Karawana. 2. Dra 
gon. 3. Amant. 4. Taran. 5. 
Winter. 6. Odzienie. 9. Sotnia. 

sce. 
Suknie dzisiaj omawia­

ne opierają się w swe, 
konstrukcji na tzw. ko­
szulce spodniej, wykona­
nej z tkaniny cięższej niż 
wierzch, harmonizując jed 
nak z tym ostatnim kolo­
rem i wzorem. Tkanina 
przezroczysta, to nie tyl­
ko szyfon (gładki, wzorzy­
sty), ale także cienka ko­
ronka, siatka, czasem gi­
piurka lub ażurowa dzia­
nina. Pajety (wszelkiego 
typu naszycia błyskotka- ==-=-= mi, koralikami, cekinami 
itp.) doskonale łączą się 
z tymi powiewnościami, 
występując w postaci koł 
nierzyków, golfów, man­
kietów, plis, obszyć i wre 
szcie naszyć (często w for 
mie !(ęometrycznych plis) 
na całej sukni. Powiewna, 
połyskująca, płynna linia 
tych sukien daje doskona 
ły efekt - warto się nad 
osiągnięciem tego efektu 
potrudzić. 

~~ 

I 
~ 

ma ryba? 
Kilka mie.sięcy temu wka­

zaio si~ w prasie ogł.o.~zenie 
o sprzedaży po obn,iżanuch 
cenach ryb atT.antyckich. Te<k.st 
glnsil, że s•taniały: ;,h<llilibut 
n'.ebies11ei pa;t:ros:zony (be.z 
g"tów) z 30 z.l n.a 18 zi za 
1 7',_rJ, pla;s tuga patroszon,:i. (bez 
grów)„., ostrobok patroszon11 
(bez g1.6w) ... , do'l'a<la patroszo­
na (&ez głów) ... ". 

Cóż to za fenmrumy zooW. 
gi.czne. te nrby w łódzki.eh 
sklepach? Ik na,prawdę ma 
glów e[lzotyczna d.oraXia czy 
j~J sa11"i<1d z Atlanty·ku - ha• 
liPut niebieski - można sobie 
było zai/ia.ć pytanie. 

\V l<Vki S<Posób doszlilśm11 do 
wie'logT.o-un.rch ryb, dość laiwo 
wyjaśnić. Wystarczy zwrócić 
uwagę na następujące zdania 
w n;edawnych -relacja,ch z 
wyczynu za.logi statlcu-bazu 
;,Kaszuby": .,Obecnie statek­
b.1za „Ka·szuby" z 11owy·m ste­
rem płynie do Szczecina, wio­
z4c pełne ładownie ryby"; 
„Po tej niezwykle trudnej o­
pcrac_ii na pelnyrm morzu; 
.~t11tek-baz.a udał się z Zad,ow­
n~11mi wyipelnwnymi r y b li 
do m4cierzyste-qo portu„.". Wy 
sta1"czv przeczytać w któreiś 
z nazet informacje o tym, ja­
k;e będzie zaopa:trze nie skle­
pów w okresie przedświatecz­
nym. Dowiemy si.i:. ile to to n 
r 11 by przeznaczy<li handwu>­
cy na stoly wigLUJne. i.ie to n 
s zczu pak.a i karpiti. 
W innych notatTcach możemy 
przeczytać, Ue ton l~szcza i 
s-uma wp14szczono na wiosM 
d.o stawów. ja'k przebie9ają 
odłowy Too.rpia., Ue ton §T.ed.zia 
t dors.za przuwieziono z 16-­
w~k. Morza Pólrwcnego. 

"Hod.owcy, rybacy i hamdlow 
<-'tf, a tak.Ze i pisZ4CY o ich za­
ję<'!ach, jalvby zapommieli, w 
rzeczowni•lc „ryba" i rzeczow-
11.i.!d, będące nazwami gatun­
km.vymi ryb, mają 1i.ezbę mno 
gą, Jedną rybę paik.ują do la­
doum·i .~tatku „Kaszuby". jed-
114 rybą chcą obd.zielić n.a 
~więta wszystkich amatorów 
te, tradycyjnej po·trawy. cię:::" 
ża:r jed.ncgo lvarpta ok.reślaj1r 
w tonach. Brz1ni to mni.ej 
więcej tak samo, jakbyśmy 
stmierd.ztli, że nasze gC>spo­
d11r s twa rolne mają wciąż za 
mew krowy, a za dui:-0 Tvonia. 
Wprawdzie /w.dawane bµdł.o 
i konie liczy się na sztuki~ 
ryby z.a.ś sprzed.a.je na wagę. 
Al.a T11by, to nie '1114k.a. ani 
<:1Lkier ani mak. - ryby to 
p ;nzc;zególne o-k.az11, sztwki; 
których pewna liczba składa 
się na tonę, WlJlpelnia liadmo­
n~e statku, chłodnię i maga­
zyn sk.l.cpotvy. 

Niedawno cała Polska 
emocjonowała się pere­
grynacjami żubra ,.Pnl­
pita", który wędro~ał 
przez Polskę do rodzlll­
nych stron. A oto no'lll'.Y 
wypadek przywiąza~•a 
do miejsca urodzema. 
Pewien rolnik z woj. 
zielonogórskieę;o sprze-
dał na spędzie krowę 
przeznaczoną na ubój. 

J?zi~ trochę o modzie 
dzieci~cej, ostatnim jej 
kr~Yk1em są peruki w 
ró:in".ch kolorach dla 
clzieci. _Największ;·m po• 
wodzeniem wśród na­
bywców cieszą· się peru 
k1 w kolorze rudym i 

Pionowo: 1. starożytny rzym­
ski wodociąg . 2. w lewo, w 
prawo, w tył. 3. Rodzaj poci~ 
sku armatniego. 4. Najbardziej 
zarloczne ryby, żyjące w Ama­
zonce. 5 . Wolnomyślicielstwo. 
6. Kapłanki ogniska domowe­
go. 9. Wielki statek pa5ażerski 
z Eur„py do Ameryki. 12. Pol­
ski celofan. 14. Ogniotrwa­
ły na · dachówki. 15. Góral­
sjp kurtka. 16. zwrot ta­
tarski oznaczający zagładę. 18. 
stary domek przyfabryczny lub 
n.ędzn.Y. but. 19. Ze~tawienie, po 
ro\vnan1e. 21. Western \\' tele­
wizji. 22. Przeciwień8two . 24. 

14. Astarte. 15. Agentka. 16. 
Granica. 17. Obelisk. 21. Szala-­
pin. 22. Kwarta. 23. Fandango. -
26. Termit. 28. nogacz. 29. Mot­
to. 30. Splot. 

Nagrody książkowe wyloso­
wali: Aleksandra Kustrzyńska, 
obr. Stalingradu 32, R~szard 
cyndler, Kwietniowa 25, Jerzy 
J<:ubacki, t.:ieszkowskiego 4, Mi 
rosław Fochtman, żeromsl<ie­
go 54, Henryk Laskiewicz, No-
wotki 101. · 
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RzeczowniJk -;,ryba" i rze­
~<awni k.i będ4ce naziwami jej 
qatunków nie 1najq wla.ściw<>­
ści rzeczownik.ów zbi.or<Jwycn 
i dwtego, g d y m y ś l i m 11 
o wielu rybach (szczu­
paka-=h, karpiach, śledzi.ach 
ttp.), trzeba używać l i cz b y 
m '1. ogi ej. Za nied.opairze­
nie gramatyczne bezbronna 
rr.)ba u-mie się zemścić: za,. 
m1e.nia stę w hydrę. 

H. BODALSKA 
* P<:'WTESC „DZIENNIKA" * l?OWJESC „DZIENNIKA" * l?OWIESC .,DZIENNIKA'' * PGWlESC „DZIENNIKA" * POWJESC ,,DZIENNIKA" * POWIESC „DZIE..~NIKA" 

- Kiedy mam jechać? 
- Za godzinę. Pamiętaj, żebyś Ilo drodze 

nigdzie nie staw_ał. Nie zabieraj tez na ~zo­
sie żadnych ludzi, nawet gdyby to była pięk­
na dziewczyna. 

- Powiedz mi, dlaczego właściwie podej­
rzewasz Carłosa Martineza? 

Wojtek uśmiechną! się. Dobrze znalem ten 
jego łobuzerski uśmieszek. 

- Powiem ci. Carlosa Martineza poóejrze-­
wam od chwili. kiedy tak troskliwie zajął 
się przed rokiem pogrzebem niejakiego Pio­
tra Courtaud. 
Zaczynało coś mi świtać w głowie, ale 

jeszcze niezupełnie rozumiałem. 

ROZDZIAL X 

Prowadziłem wóz ostrożnie. Już bardzo 
dawno nie siedziałem za kierownicą i troch!) 
wyszedłem z wprawy. Maszyna była rzeczy­
wiście znakomita. Miała wspaniały zryw. 
Idealny samochód dla gangsterów. 
' Popołudnie było pogodne, pełne slońca 

i blasku błękitnego nieba. Jadąc rozmyśla­
fem. Zdawałem sobie doskonale sprawę z te­
go, że miałem nie najłatwiejsze zadanie do 
spełnienia. Moglem się zorientować już z na-

ł DZIENNIK LODZKI ur 302 (5920) 

szej krótkiej znajomości, :re Carlos Martinez 
nie należał do ludzi. których łatwo jest wy­
prowadzić w pole. Wystarczyło na niego po­
patrzeć, żeby nabrać przekonania, iż jest to 
facet kuty na czte-ry nogi. zresztą nic w tym 
dziwnego. Gdyby było inaczej, pasałby swo­
je owce na stepie, a nie wdawałby się 
z międzynarodową bandą handlarzy narkoty­
ków. Wcale też nie b,·Jem pewien, czy uda 
mi się odegrać tak tE; komedię, aby nie 
wzbudzić żadnych pod~'jrzeń. Dotychczas bo· 
wiem nie miałem oka?ji wypróbować swoich 
zdolności aktorskich. 

Nic więc dziwnego, że jechałem zamyślo­
ny. Od czasu do czasu odzywał się we mme 
instynkt samozachowawczy, który krzyczał 
wielkim głosem: - Uciekaj! - Parę razy 
mialem ochotę zawrócić do Montevideo. 
Przezwyciężyłem się ,iednak. Byłoby mi 
wstyd przyznać. ~ię Wojtkowi, że stchórzy­
łem. Oczywiście nic by nie powiedział, ale 
wyobrażaiem sobie jego ironiczny, drwiący 
uśmieszek. Nie, nie, tego nie moglem zro­
bić. Musiałem wyjść z honorem. 
Dodałem gazti; Z każdym kilometrem coraz 

lepiej panowałem nad maszyną. Kiedyś prze­
cież prowadziłem wóz bardzo dobrze. 
Postanowiłem nie myśleć o mojej wypra­

wie. Wiedziałem, że obmyślanie z góry ja­
kichś dialogów nie ma najmniejszego sensu. 
I tak potem w praktyce wszystko wygląda 
inaczej. Najważniejszy w takiej sytuacji jest 
szybki refleks. W W;>Jce na pięści refleks 
miałem zupełnie niezły, ale jeżeli chodzi 
o szermierkę słowną... Ha, trudno, co będzie, 
to będzie. Kości zostaly rzucone. Cofać się 
już było za późno. 

Znowu nacisnąłem gaz. Szybka jazda do­
brze działała na moje nerwy. Byłem coraz 
spokojniejszy, coraz bardzie1 op,mowany. 
Ostatecznie umiałem sie bronić. Czulem w 

kieszeni wardy kształt pistoletu. A Wojtek 
dal mi t"e amunicji, że moglem wystrzelać 
cały pułk Martinezów. Przecież bywałem w 
dużo gorszych opałach. Nie miało sensu wy­
olbrzymiać niebezpieczeństwa. 

W pewnym momencie zatrzymałem wóz 
i jeszcze raz przestudiowałem dokładnie 
plan, naszkicowany przez Wojtka. Chciałem 
się upewnić, w k•órym miejscu mam skręcić 
z szosy w polną drogę. Okazalo się, że to 
jeszcze bardzo daleko. Bądź co bądź z Mon­
tevideo do Melo jest przeszło czterysta ki­
lometrów. 
Wlączyłem radio i jechałem przy dźwię­

kach muzyki jazzowej. Pogwizdywałem cicho, 
ogarniając dziarskim spojrzeniem okolicę. 
Pozbyłem się niepokoju. Wstąpił we mnie 
bojowy duch. Rozmyślałem teraz nad tym, 
czy uda mi się wyiaśnić zagadkę zniknięcia 
Michała. Niewielką miałem nadzieję, żeby 
jeszcze żył, ale„. 

Godziny płynęły Slońce straciło swój blask 
i zawisło nad eukaliptusowym gajem. Po­
wiał wiatr. Nagle gwałtowni"!! się ochłodziło. 

Kiedy dojechałem d0 skrętu, zapadał szyb­
ko mrok. Nieomal od razu po zachodzie słoń­
ca zrobiło się ciemno, Musiałem włączyć 
światło. 

Posuwałem się teraz powoli po wyboistej 
drodze, porośniętej wvsoką trawą. Od czasu 
do czasu wóz wpadal w jakiś wykrot 
i chwiał się jak tódź na wzburzonych falach. 
Jechałem bardzo ostrożnie, zdając sobie spra­
wę z tego, że na takim terenie z łatwością 
mogę złamać resor, a to wcale nie byłoby 
mi na rękę. 

W blasku reflektorów wysoka trawa wy­
dawala się gaszczem nie do przebycia. Spło­
szona przepiórka poderwała się spo<l kół. 
Zbudzony ze snu jakiś ogromny drapieżny 
ptak załopotał skrzydłami i dłuższy czas sz.y-

bo:vał w smudze światJa. Wygląda! jak jakiś 
~aieczny latający smok. Owce galopowały 
Jak zwykle wzdłuż drutu, a flegmatyczrie 
ln·owy przyglądały mi się spokojnie ogrom­
nymi beznamiętnymi oczami. 

W oddali zobaczyłem niewyraźne światło. 
JeszC"ze pół godziny i wjechałem w długą 
wąską aleję, wysadzaną po obu stronach ni­
skimi drzewami. Olbrzymie agawy wyciągały 
w ciemność kolczaste ramiona. Koła samo­
chodu grzęzły w dal-szym ciągu w bujnej 
trawie. 
Wydawało mi się, że ta dziwna aleja nigdy 

się nie skończy. I wreszcie„. 
Dc;m, przed którym się zatrzymałem, byl 

olbrzymi. Hzeczywiście przypominał jakieś 
średniowieczne niszpańskie zamczysko, a 
wrażenie to potęgowała jeszcze wysoka bia­
ła wieża wznosząca si!'; ponad dachem. Czło­
wiek. który wspó!cześnie postawił sobie taką 
budowlę. musiał być niewątpliwie dziwa­
kiem - romantykiem. Bvć może, że w Uru­
gwaju pragnął kontynuować starohiszpańską 
tradycję. 

Masywne, okute żalazem drzwi by!y zamk­
nięte. Opędzając się przed zgrają psów wa­
liłem pięścią w poczerniałe deski. Wreszcie 
zgrzytnęły zamki, -zadźwieczaly łai'lcuchy 
i ukazał się wysoki chudy mężczyzna. W rę­
ku trzymał ciężki kancl~labr, w ktorym tkwi­
ło pięć świec. Paliły się tylko dwie. Wystar­
czyło jedno spojrzenie. abym się zorientował, 
że mam przed sobą autentycznego Indianina, 
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Swiąteczny stół· bez 
Pr~edświą~eczna gazeta 

tradycyjnego karpia n· e byłby świątecznvm stołt:im. 
bez czegoś o rybach" nie byłaoy przedśw ąteczna ga,. 

z etą, Karpie nie ,~obrodziły". Ale za 

Gwiaździsta droga 
Dorsza ***** Pana 

Ogromna srebrzysta ławka - nieruchome, jedn> 

obok dntgiej ryby wyda.ją się czekae na sieć. Nie­

dety, kl tylko rysunek na ma.ple połowów. Echosonda 

tego nie wykazuje. Ryby ·iapadły się w głąb Atlan~ 

tyku. Ladownie puste. W oczekiwaniu mijają całe 

llni. 

w reszcie są. Pan Dorsz 
był łaskaw przybyć na 
spotkanie „Merkurego". 

Windy rozpoczynają pracę, 

wlok wędruje za rufę. Godzi­
ny napięcia i przygotowań -
jeszcze raz sprawdzone wszy­
stkie kontakty i przyciski. Po 
dwugodzinnym tratowaniu roz 
leĘa się warkot bębnów win­
dy. Naprężone liny, wyczeku­
jące spojrzenia w stronę sli­
pu. Powoli wynurza się sieć. 
Crraz szersza, monstrualna, 
trzepocąca gruszka. 

Włok pełny. 3Q ton ryl>Y wę­
druje na pokład ,,.Merkurego''. 
Dorsze, karmazyny, płastugi, 
halibuty przelewają się przez 
grodzie pokładowych zasobni· 
ków. Spieszno im dalej, pod 

!>Wa różne sposoby widze· 
nia: „Łódż pod urokiem zimy" 
i „Akcja żywnościowa i opa­
łowa dla bezrobotnych w se­
zonie zimowvm". N.ie ma żad­
nej pomyłki: pełne migotllwoś 
ci utrwalone na kliszy pejza· 
że z łódzkich parków i bru· 
talne, rzeczowe cyfry oficjal­
nych statystyk pochodzą lt te­
go samego roku. 

pokład. Winda powtórnie WY• 
daje sieć za rufę. 

Główny kontakt wl:ączony. 
Jarzą się światła na tabli­
ca : h sygna'tizacyjnych, lejko­
watymi otworami ryby wędru 
ją z pokładu do przetwórni. 
Szybkie, automatyczne ruchy 
srirtO'.vaczy. Płastuga do 
obróbki ręcznej, karmazyn 
35-55 cm na linię Bader 150, 
dorsz duży (50-120 cm) 
linia Bader 99, dorsz mały 
(30-60 cm) - Bader 38. 

T ransportery przesuwają 
ryby ułożone jedna za 
drugą. Spadają ich gło-

wy; czułe, działające na za­
S'l .izie fotokomórki noże file­
ciRrki tną ryby na piaty, bez 
o:;~i. Ustawione na każdej z 
linii produkcyjrzych na okreś­
loną wielkość surowca, bez­
blednie filetują, ułatwiając 
nam późruejsze manewrowa­
nie \1Tidelcami. 

W ciągu mimuty linię pro­
dukcyjną musi opuścić 35-40 
ryo. W ciągu godziny prze­
twórnia przerabia ich 14.700-
16.!!00 W ciągu doby 40-55 
t„m. Drugi pełny zaciąg wło­
ka czeka na pokładzie. Sieć 
po raz trzeci - za burtę. Są 
ryby! Nie ma czasu na odpo­
c~y nek. Sto osób załogi na 
n-,gach przez 20 godzin na do­
bt;. 

Tei;oroczny plan połowów 
naszej noty sięga 270 tys. ton 
ryb. Do końca października 
złowiono 249 t)7 S. ton. Gdyń„ 
skie prz.edsię)>ioTstwo ,„Dalmor''• 
<Io którei;o należy trawler-prze­
twórnia ,,Merkury" wraz ze 
swoimi 11 „gwiezdnymi'.' brać· 
mi, podjęło zobowiązanie zło· 
wienia do koi1ca roku 100 tys. 
ton ryb„ o 2.400 ton więcej ni,; 
przewidywał plan. 

2.400 ton - tyle ryb łowi 
„Merkury" podczas jednego rej 

Taka U.ość mew ozoocza, że włok jest W'!Jpelni.ony ryba.mi. 

su na północno-wschodnim 
Atlantyku. 

P rzy każdej linii produk­
cyjnej 5 osób. Dwie po­
dają ryby na transporte 

ry. jedna dozoruje pracę ma· 
slyn. dwie odbieraj11 gotowy 
pre dukt. Filety wędrują na 
10- kil0gramowych tacach do 
tuneli zamrażalniczych, gdzie 
w ciągu 4.5 godz. zamienia· 
ją się w temperaturze minus 
3.5 stop)'li w twarde jak ka­
mień bloki. W pakowni gla­
zuruje się je zimną, słodką 
w.;dą, by nie wysychały i, 
aby nie utleniał się w nich 
th1szcz. W 30-kilogramowych 
kartonach składane są do 
trl.f~ch ładowni chłodzonych 
d<J temperatury minus 22 -
mlnu~ 23 stopni. 

Nieco ponad ładowniami tem­
peratura podzwrotnikowa. Fa• 
bryka mączki rybnej: skompti„ 
kowane maszyny, aparaty, ko­
tły obsługuje jeden człowiek. 
wszelkie odpad>" z przetwórni, 
ryby za małe, nie nadające się 
do spożycia, wątroba karma­
zyna, egzotyczne raje i inne 
morskie stwory wędrują wła­
śnie tu. \. szystkie zmielone w 

wilku, podgrzane w warniku 

do temperatury plus 55 
plus 99 stopni c, przy ciśnie­
niu 0,2-·4 atm., dostają się 
pod prasę. Sprasowane pl'oduk 
ty suche transportuje s;ę do 
?suszacza, gdzie są mielone 
Jeszcze raz - i mączka rybna 
gotowa. Wody i tłuszcze od­
dzielone podczas „prasowania'' 
są orlwirowywane: t.ak uzysku­
je się tran techniczny. Pól pię 
tra wyżej, w oddzielnym po­
mieszczeniu 0 wyprasowuje się" 
ze specjalnie sorto,ivanej, szla­
chetnej wątroby półprodukt pn 
strachu dzieci - tran leczni­
czy. 
U a trawlerze-przetwórni 
J'I nic nie idzie na marne. 

Nawet długie wpatrywa­
niP się w mapę Atlantyku z 
za7naczonymi na niej lowi­
skami i studiowanie opasłych 
tor"1ów literatury fachowej 
p'17W3la coraz lepiej pozna­
w:>ć kapryśne zwyczaje Pana 
Dor~za i jego krewnych. 

Przed kilkoma dniami 
t.-awler-przetwórnia ,.Merk11-
ry" znów wypłynął w rejs. Po­
wróci w roku 1966. Ryby z 
pop!'7edniego połowu dawno 
j•.iż będa zjedzone . 

IWONA SLEDZI:RSKA 

Miała Lódż swoje uroki zl­
mą, to niewątpliwe, tyle źe 
nie dla wszystkich. W księdze 
pamiątkowej samorządu łódz­
kiego z r. 193Q stwierdza się 
po prostu: „Bezrobocie, będą­
ce przed wojną zjawiSitiem spo 
radycznym, nabrało obecnie 
charakteru stał-OSci i powszech 
n ości". Mróz czynił sytuącje 
katastrofalną. Stąd koniecz­
ność ponawianych co roku ak· 
cji niesienia pomocy bezrobot· 
nym. którzy zgzwyczaj pierw­
si padali ' .• ar" zimy i głodu. 
.Ale znaczenia jej przeceniae 
nie wolno. Wartość za~iłków 
żywnościowych dla samotnych 
wynosiła od l1l do 15 zł, dla 
„rodzin małych" około 30 zł, 
zaś dla „rodzin dużych" nie 
przekraczała 45 zł. 

Mieszankś. lirl1lowa 
POK OJ CHURCHILLA 

Po ra2' pierwszy od śmierci 
Churchilla hotel „Ma Mounia" 
w Maroku wynajął pokój, w 
którym angielski mąż stanu 
mieszkał i malował. pokój zo­
stał wynajęty aktorce filmowej 
Sencie Berger. Ona również 
uległa czarowi tei:o Iqaju i ma· 
luje. 

ATRAKCJE DLA TURYSTOW 

Dla ' dodania blasku l a trak• 
eyjności amerykańskiej metro­
polii filmowej - bollywoodzki 
reporter skolsky zaproponował 

związkowi aktorów, by pewna 
liczba gwiazd spacerowała uli· 
cami Hollywood. Obecnie bo· 
wiem piesi przechodnie uważa• 
ni 5" tu za bezrobotnych. 

„POPIOŁY" I „FARAON" 
W Nft.F 

Prasa zachodnioniemiecka do 
niosła o zakupieniu dwóch 
polskich filmów: „Faraona" i 
„Popioł6wu. o ,,Faraonie" in· 
formuje swycb czytelników: 
„Walka Ramzesa XIII przeciw 
kapłanom - 170 ton gipsu, 3 
tysiące prawdziwych żołnierzy 
i 60 tys. strzał". O „popio· 

łach": „20 minut bitwy pod 
Somoslerrą. 125 polskich kawa 
lerzystów przeciw •armatom I 
U tys. ludzi gen. Palafoxa. Ko­
szt~ - 24 mln marek". 

SAMOKRYTYKA 

Gary Grant, aktor amerykań­
ski, który ma w tej chwili 
61 lat i którego żona 27-letnia 
aktorka Dyan Cannon spodzie­
wa się dziecka, postanowił po­
rzucić role amantów. „sceny 
sypialniane z młodymi partner 
kami są nieprzyjemne I nip 
zdrowe. oczywiście dla publicz 
ności" - powiedział. 

KUCHNIA 
STAROPOLSKA 

.C1.eszq nas zagrankzne kariery polskich m~stTZÓW szt-u• 
ki 1<.u •:',narneJ. Szlwda tyDko, że ie><Lnocześnie w kra1oweJ 
gastronomii n iepodzielnie pa;;u;ą: schaboszczak z ka:1:m­
stą, ni.e.~mie~relne pi..eczarki i ni.e ...aj lepsze <'iastka torto­
we Nie wnikając dz"...i w szczegóły upadku polskiej kuch­
ni w pols-kich 1·e-staurac1ach, sa:me przed śWiętami za­
wiążm;; ta.rtuszilci. Oto kiJJva świ4tecznych przepisów na­
szych k11,chmtstrzów. 

INDYK FO FRANKFURCKU 

Indyka oczyszczonego, umu­
teoo natrzeć so!Ą na godzinę 
przed pieczemem. Oblożyć in­
'1.1;ka masłem i podl.ewając 

woci.<J i:-· ee do miękkości na 
zwt11 koUYr. 

Obrać Jabł11:a. wydrqj;yć ly­
żeczl:q i wrzucić na sy·rop. 
Ni.e qotowa.ć, ale sparzyć do 
mięklwści. Po ostudzeniu wy· 
drążone 1ablka. nafaszerować 
borówkami i podawaćdo'lvaż­
d<-.; P<J'l'Cji. 

Do imdy,Tca przygotować 
Tw·rtofelki - slomki. Obrane, 
umyte, surowe zie·mniaki 
podcroić jak za.palki i sma­
Ż!f~ na sma.lcu na koloT brq· 
Z<)Wy. 

BlGOS ST ARO POLSKI 

Kapusty siodką i kiszoną 
(pól na pół) gotować oddziel­
nie, a gdy będą na pól mię;.­
kie odcedzić i gotO'Wać dalej 
r111·em. Wszystkie mięsa (wo­
łvwe, wieprzqwe, dziczyznę 

~i.-zlba,sę) udusić z cebu«i 1 

d:xfatkiem pa.sty pomtdorowej. 
Gdv ka.pusta będzie miękka, 
w•zucić do niej pokrojone w 
kost'c1; mięsa Maz czosnek 
utarty z solą na miazgę, ma­
je•,rnek i pieprz. Wrzucić też 
uąotow.ane, pokrojone iv 
Jwstk<; suszone śliu-,ki i grzy· 
b!J. Wszystko razem dobrze 
wymieszać. Gdy bbgos jest go 
t<.owy, zalać szklanką czerwo­
ne-oo wina i zagotować, a póź 
n•ej koniecznie odstawić na 
dwa dni do zimnego miejsca. 

PLACEK WIEDEŃSKI 
Z JABŁKAMI I KRUSZONKĄ 

l szklanka mleka 
5 dki; drożdży 

85 dkg mąki 
16 żółtek 
25 dk cukru 
30 dkg masła 

6 dkg skórki pomarańczo-
wej w cukrze 

1 laska wanilii 
2 g esencji migdałowej 

11, gaiki · muszkatołowej 
10 dkg rodzynków 
1 kg jabłek 

113 mle,lca z<lg<>t-OWać z 1/3 
t'l!.tszcz-11 i zaparzyć w tym 
10 dl'g mąlci, 1/3 m'le/c.a roz­
ro~iĆ zarp<irzone ciasto. W 
reszcie mlek.a rozpuścić drre<i­
dże I dodać do rozgrzanego 
ciasta, naS'tępnie do.sypać tro· 
.:he mąki, aiby pow.~>tal e!a­
s~ycznu rozczyn, któ-ry należy 
odstaivić do wyrośnięcia. Kie­
dy rQzczyn podrośnie za.grzać 
u 'Jite ja,1ka z cukrem. s·kórk4 
pomarańczową i resztq dodat­
ków smakowych. Wlać do roz­
CZ;JnV.. dobrze w-yrobić dod.a­
j4c resztę mqki. Kiedy ciast<> 
będzie wyrobione dodać roz-
1>"'-SZcz011.e 11U1.slo l dobrze wy 
rolJić. po czym ponownie od­
stawić do wyrośni.ęcia. Ciasto 
r->zl<ftyć na blachy grubości 
ok.alo 2 cm. !'ouypa.ć na nim 
u;n·zednio obrane i posieka.ne 
jalJ~rva, posypać '(,e/vko cyna-

mvnem (za.TR.żnie od smaku) ' 
up„zednw przyąotowaną kru­
szon.l(q.. Piec w te·mperatur..:e 
okola 160 st. C przez 35 mi· 
n•:t. Pod spód placka (aby 
si$ nie przypali!) dobrze jest 
włożyć papier lelvk.o posmaro­
wany tluszczem. 

KRUSZONKA: 

10 dkg masła, 10 dkg pudru, 
1 laska wanilii lub proszek, 
15 dkg mąki. 

Rozpu•zczone maski c'Loarze 
wvmieszać z rn.ulrem l wa­
nilią. iek:ko wyrobić z m.qką 
i 1F'zerobić n.a kruszonkę. 
K"1lszonkę dobrze jest robić 
dzień wcześniej. 

Jeszcze 
na grzyby ••• 

Wszyxy myłtą, że grzybo­
bra,nie JUŻ slwńczone, a to 
nieprawd.a! Kiedy ostatnio 
zwiedzałem UJ,sy koło l:.odzil1 
zn'lllazlem na dw6ch pień.kach 
(lrzvby 1aidalm.e, Tvtóre po rrrz!f'" 
rząd.zeniu sa bardzo smaczne. 
Chcę o nich napisać kWlca 
siów. Ten qrzyb jes't z>nany 
wi.,.lu 1.u.dziom i nosi nazwę 

„µ'e-niq.żek a;/Gsamitnatrzony'• 
(Collybw velutvpe~ Curt-Fr.). 
Ma ci.enki i szeroki /ca.pe!u~2' 
o średnicy od 2 do 9 cm., osa 
dzony •1a długim trzonku od 
4 do W cm. Kaq>elusze sq 
jasnożólte, zloci.ste ;a;k mi.ód.. 
Trzon u saimej aóry - ż6M1), 

I 
w pozosta'/,ej czękf. b:runańmy 

lub czatrny i przypomina1ą<!1/ 
J,ksa·mit Dlatego właśnie na.­
Z-;J'UXL się aksa,mitnotrzony. 

Pie,niq.żek spo,tykany jest 
tylkC' na podłożu z drze•wa; 
roJnie w grupach. Sam zebra• 
le·n kiedyś 300 sz>tuk w jed­
nym miejs,cu. Kiedy rosną 

one w dużych slwpiskach, 
wartość ich jest większa. Pie­
niążek najbardziej lubi okreir 
.>u paUlzierni·lea do lute170. 
Śnieg mu ni.e przeszkadza1 

ro·śniie !. przu temperaturze 
pon·iżej zera. 

JeśLi uda 11>11!m się znaieźd 
te grzyby, mcżemy w okresie 
świat ze świeżych memążków 
pr;yrzq:Lzić świetne potrawy. 
Na.is·ma;:znie1sza Je-st z nich 
z·upa z ziemniakam.ti, pierog~, 

a/ bo nadziewame ciasto. 
(M. J. PULEC) 

Miarą stałego pogarszania się 
położenia pracujących w LO· 
cizi może być liczba strajków, 
obejmujących coraz więl<Szą 
liczbę zakładów i coraz to 
większą liczbę robOtników. 
Strajkująey niechętnie wybie­
rali do walki zimę, biała kró­
lowa była raczej sprzymierzeń 
cem królów bawałnianych i 
wełnianych. Ale często nie by 
ło wyjścia. Tak więc aa przy 
kład przez dwa dni stycznia 
1923 r. trwał w Lodzi powszech 
ny strajk włókniarzy. strajki 
o mniejszym zasięgu wybucha 
ły na przemiai,t w rótnych fa­
brykach łódzkich od 9 stycz· 
nia do 2 lutego. w roku na­
stępnym sytuacja powtórzyła 
się znowu, tym razem w lu­
tym. na tle przerachowywania 
płac po wprowadzeniu złotów­
ki na miejsce marki. Strajki 
nabierają w łódzkim pejzatu 
tej samej stałości i powszech· 
ności, co bezrobocie, aby w 
latach trzydziestych, w okre• 
sie światowego kryzysu wybuch 
nąć jeszcze sil.niej, be:t wzglę­
du na porę l'Oku. 
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ne. Początkowo uczył się, ale 
dawne nawyki (m. in. picie 
wódki) zwyciężyły. Ja byłam 
zapracowana, mąż zaś śpiewał. 
pisał wiersze, był zawsze do­
brze ubrany i zbierał sukce• 
sy w życiu towarzyskim. Nie 
miałam czasu o tym rozmy­
ślać. oopiero niechęć widywa· 
nia mnie na ""1ieczorkach ta• 
necznych - wzbttdzila mój nie 
pokój. Fa.kty okazały się stu· 
szne. Mąz prowadzU podwójne 
życie.„ Wbrew pozorom nasza wie­

dza o strajkach nie jest zbyt 
wielka. Zadowalamy się naj­
czę5ciej jedną czy dwiema cy· 
frami, które mają to do sie­
bie, te szybko ulatują z gło­
wy... i to właściwie wszystko. 
Strajk - dla młodzierica rocz­
nik 43, jest pojęciem dosyć 
abstrakcyjnym. z pomocą przyj 
dzie mu historyk podsuwając 
nieco orientacyjnych cyfr I 
najniezbędniejszych faktów, co 
by wystarczyło; gdyby jedno· 
cześnie można czerpać wiedzę 
o człowieku strajku z literatu, 
ry. Prawdę powiedziawszy li· 
teratury takiej nie ma, jedyny 
wyjątek · stanowi publikacja, 
która ukazała się trzy Jata te­
mu pod tytułem ,,strajki włók 
niarzy łódzkich". 

Gdyby zorganirowano kon· 
kurs na wspomnienie o !ńarej 
Łodzi sprzed lat trzydziestu, 
wszystkie zobiektywizowane I 
2depersonalizowane cyfry pu­
blikacji historyków łódzkich 
zaczęłyby znaczyć to, co na­
prawdę znaczą: śmierć z za. 
marznięcia. g!6d, straszliwą nę­
dzę, cierpienie l mękę lud?.i. 

Dokumenty te miałyby przy 
tym jeden niewątpliwy urok: 
urok tego, co sio; nle powtó­
rZll. 
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Jeszcze raz powracamy do ----------------
problemu zdrady. Tym razem s ' • 
- ja.ko konsekwencji różnicy zczęsc1e krótko trwa 
zainteresowań, chara.klerów 

eceny iyclowycb wartości. Ankieta w małżeństw·1e 
lą gorszą sire._ 

P ł& „ anoramy w naszym małżeństwie jestem 
ja. Ja zdradzam - żona n-igdyl 
Od czego się to zaczęło? Po· 
braliśmy sio: po trosze z miło­
ści, a po trosze - może wię· 

cej, z rozsądku. żona moja '---------------..! 
miała pół domku jednorodzin­
nego i staroswieckie meble. A 
ja? Nici Małą wali;r.kę, zawód, 
trochę S?.koły i pracę. W dwa 
miesiące po ślubie dowiedzia· 
łem się od niej, że jestem 
p,gołodupcem", a nasz ślub był 
najwi<;kszym błędem w jej ży­
ciu. Oe. ~tacilem żonie też kil­
koma epitetami i w efekcie 
znalazłem się z walizką na 
ulicy. 

Po kilku tygodniach wróci· 
. łen: - żona przyjeżdżała do 
mnie do fa bryki, prosiia i obie 
cywała poprawę. Po powrocie 
był?. rzeczywiście lepiej przez 
jakis czas. Rozpoczałem naukę 
w technikum dla pracujących, 
a żonę namawiałem na wieczo­
rową zawodówkę. Nie chciała 
si«i: uczyć. Nie lubiła w ogóle 
książek. W tym czasie ja bv· 
łen:i . poważniejszy niż dzisiaj. 
Dzisiaj wypiję czasami małą 
wódkę, pójdę na bal, czy do 
teatru. A wtedy - nie! Dom, 
szkoła, k~iążki, ogródek - to 
były moje zainteresowania. 
Muszę dorlać, że urodą nle 

grzeszę, jestem ni,ki. Na tym 
tle powstał u mnie uraz. Bo 
co to :aa m«i::ilczyzna, który ma 

156 cm, nie pali, nie potrafi 
się upić porządnie.„ 

Po latach bezdzietności w 
naszym małżei1stwie, przyS?.ła 
na świat maleńka, śliczna, kru­
szynka. W dwa miesiące po 
tym zdałem maturę i dostałem 
dyplom technika. Teraz książ· 
ki stały się moją drugą pa· 
sją, pierwszą było dziecko. 
Przy d>i:'Lecku życie bylo jakies 
znośniej.so:e. Zdarzały się jed· 
nak od czasu do czasu zgrzyty. 
a powodem były braki finan­
sowe. Ja dalej studiowałem. 
Inni bez .szkoły zarabiali dużo 
więcej, mieli czas na wszyst­
ko, żony ich były lepiej ubra­
ne. To gnębiło moją żonę. 
Kiedyś doprowadzona do szew­
skiej pasji jakimiś brakami, 
oświadczyła, że ma dosyć ta':.. 
kiego życia, że wzięła sobie 
kretyna i to z litości. Nie 
miałem o czym mówić z żoną . 
Bylem w swoim domu coraz 
bardziej obcy. 

Na urlopie spotkałem kobie­
tę, wykształconą. k~t!turalną 
i szalenie miłą. Pokochałem jq 
z wzajemnośc;ą. Tak minął naj 
piękniejszy lipiec w moim to-

Różnice charakterów 
,Ćiu . Wkrótce ona wyjechała za 
granicę i może lepiej, bo co­
raz bardziej traciliśmy rozsą· 
dek. Chyba po roku poznalem 
kobietę · bardzo młodą o fa­
scynującej urodzie . Przy niej 
wyglądałem naprawdę nieko­
rzystnie, ale ona o to nie dba· 
ła„. 

Lata mijają, na skroniach 
mam coraz więcej siwych wło­
sów, ale jestem niepoprawny 
i czasami robię głupstwa. Nie 
potrafilbym jednak rzucić do· 
mu i dzieci tylko dla tego, że 
szuJę:am poza domem tegn, cze­
go nie mogę znaleźć w nim. 

7 lat mego małżeństwa 
upłyneło bez szczęścia. Powód? 

Niezgodność: charakterów. 
Pochodzę ze środowiska urzęd· 
niczego. Wyrosłam w atmosfe· 
rze pracy, poszanowania ludzi 
pracy i doceniania pewnych 
trwałych wartości mo1•aJnych. 
F'odzicie lubili teatr, grnmadzili 
c~asoi:isma i dziela wybitnych 
pisarzy. W domu panował lad, 
porządek i spokój. Po wojnie 

skoriczyłam Liceum ed'agogicz 
ne i zostałam nauczycielką. Po 
tern zaocznie zdobyłam wyższe 
wykształcenie. 
Mąż mój wychowywał się na 

wsi u wuja - małorolnego chło 
pa. Rodzice jego zaginęli w 
czasie okupacji. Opowiadał, ze 
kiedy chodzi! do szkoły, to sta 
re buty ciotki spadały mu z 
nóg, a cienki płaszczyk nie 
grzał. Wolał więc siedzieć z 
chłopcami w stodole, ni.ż marz­
nąć w drodze do szJrnlY I na­
rażać się na drwiny kolegów. 
Szkolę skończy!, bo ciotka czę 
sto groziła kijem. Kiedy_ Z!a· 
pała go na kradzieży pienię­
dzy, oddany został do domu 
dziecka. Przechodził różne ko­
leje losu. Był robotnikiem, dru 
żynowym i kwatermistrzem w 
ZHP, uczniem w fabryce, mu­
zykiem. Poznaliśmy się w har­
cerstwie, i po upływie roku -
pobraliśmy. Mieliśmy mały sa· 
moozielny pokój, meble na ra­
ty !... marzenia. 

Tragedia zaczęła się od 
zdrad. w tym czasie maż pra­
cował \Vi.eczorem w orkiestr7.P 
młodzieżowej. .Ta -rano. Całe 
dnie, aż do godz. 16 mia! wo!-

Płakałam I rozpaczałam. Kie­
dy udowadniałam mu niemo· 
ralność - bił. Nie potrafię opl 
sać k.oszmaru tych dni. Byłam 
ogh1p1ała, zastraszona, psychi· 
cz.nie zmaltre',owana. Wtedy 
wiedziona jakąś intuicją po­
szłam do osieroconych dzieci. 
Kiedy wyciągnęly się do mnie 
rączki dzic.ci spragnionych pie­
szczot i miłości, kiedy tuliłam 
d? siebie buzię ś!i.cznego 4-let­
n1ego chło:;iczyka - zostałam 
uratowana. Kochałanl jeszcze 
Wtedy swego męża. Łudziłam 
się, że i on ulegnie czarov."i 
małego. Mały nazywał mnie 
swoją mamą, spędzał ze mną 
wszystkie niedziele I postano­
wiłam go adoptować. !11:ąż też 
go pokoc!iał . Akt adopcji zo­
stał podpisany, a my mieliśmy 
tworzyć szcześliwa rodzinę; 
Niestety, powoli wracało to sa• 
mo. Późne no~ne powroty l 
nowe „przygody" meża. P:> 
dw?ch latach - . wyjechałam, 
wniosłam sprawę o rozwód I 
odzyskałam całkowity sookój. 
Zycie moje plynie ~pokojnie, 
dostatnio. Bar,lzo ~ię kocha· 
my. z synem. Cdzyskałam przy­
jaciół, radość ~ycia, ~ nmvet 
utracone marzenia o szc7ęściu. 
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żowy: „Przez pustynię 
Azji" godz. 15. Pro­
gram dla dzieci: „Ro:& 
tańczone pantofelki", 
„Dick i Jego kot", „Pa 

Ra.di o • tfl.lawizja. Pogot. Ratunkowe 
Pogot. Milicyjne 
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Straż Pożarna 08 
Kom. MO m. Lodzi 292-22 
Inform. telefoniczna ll3 

TEATRY 

OPERETKA (Ul. Północ­
na 47 /51) g. 19 „Pięk­
na BeleJ\a" (od lat 13) 
20. 12. jak wyżej 

TEATR 7.15 (Traugutta 1) 
g. 19.15 „Szkoda wą­
sów. 20. 12. nieczynny 

TEATR NOWY (Więckow 
skiego 15) g. 15.30, 13.30 
"Lato w Nohant" 
20. 12. nieczynny 
Dyrekcja Państwowego 
Teatru Nowego w Ło­
dzi zawiadamia wszyst 
kićh posiadaczy bile­
tów na sztukę „Lato w 
Nohant" w dniu 19. 12. 
br., godz. 19.15, że z 
powodów technicznych 
zmuszona jest przesu­
nąć powyższe przed­
stawienie z godziny 
19.15 na godzinę 1.8.30. 
Za powyższą .zmianę 
wszystkich posiadaczy 
biletów bardzo przepra 
szamy. 

MAiA s:A.t.A· czachodnia 
93) g. 20 · ;,Drewniana 
miska", 211. 12. nieczyn 
na 

TEATR POWSZECHNY 
(Obr. Stalingradu 21) 
g. l1 „Dom otwarty", 
g. 19.15 „Tango". 20.12. 
g. 15.30 „Dom otwar­
tY"1 g. 19.15 „Tango" 

TEATR JARACZA (.Ja­
racza 2"7) g. 12 „w pu 
styni i w puszczy", g. 
15 „Ostatnia stacja", 
g. 19 „Kto się boi Wir 
glnii Woolf?". 20. 12. 
g. 14 „w pustyni i w 
puszczy", g. 19 „Ko· 
lumbowie rocznik 20" 

TEATR A.RLEKIN (Wól­
cza1'1ska 5) g. 11, 15 
nAntostop"• 20. U.. nie-
1:zynny 

TEATR PINOKIO (Ko­
pernika 16) !!. 11 „Miś 

Rymclmci'', g. 16 „Srebr 
norogi jeleń". 20. 12. 
nieczynny 

TEATR ROZMAlTOŚCl 

CO?!!dzte?Ktf DY? NIEDZIELA, 19 GRUDNI<A 
m1ętnik myszy", "Dziel PROGRAM I 81 strata cy", .,Psiak". 

!\fUZA (Pabianicka 173) „Mój przyjaciel Tom" 10.20 Muzyka popularna. 10.50 
„Biedronka" pro- g. 16, 17, „Historia żół Koncert życzeń. 12.05 Wind. 12.10 

Jt J N A 

POLONJA - „Cztowiek, gram składany g. 13.3(), tej ci:!:emki" od lat 7 Felieton „Plamy na mapie". 12.20 
który zabił Liberty va 14.30, „Ręce nad mia (pol.) g. 18, 20 Tropami ludzi i pieśni. 13.20 Gra 
lance'a" od lat Ił (USA) stem" od lat 16 (Wł.) duet fortepianowy. w. Kisielew-
g. 10, 12.30, 15. 17.30, :IO g. 15,;IO, 17.45, 20. 20.12. DY'ŻURY APTEK ski i M. Tomaszewski. L3.30 Kon 
20. 12. jak wyzej „Ręcl!' nad miastem" cert słynnych solistów. 14.00 Ra-

WlSŁA .._ „Szatan„ od od lat 16 (wł.) godz. Piotrkowska 193, NI- diowa piosenka m-ca. 14.30 „W 
lat 16 (Wł.) godz. 10, 15.30, 17.45. 20 clarniana 15, Łaglewnl- Jezioranach". 15.00 Koncert dnia. 
12.30, 15, 17.30. 20 POLESIE (Fornalskiej 3.7) eka 120. Pl. Wolności 2, 16.00 Wiad. 16.05 Przegląd wyda-
20. u. jak wy.tej g. 14 Bajki, „Lemon1a r{zgowska 147, Gdańska rzeń międzynarodowych. 16.20 

woLNOS( ,,szukaj- dowy Joe" (czeski) od 22. Narutowicza s. „Królowa i żona" słuch. 17.3G 
cle gitary" (panorama) lat 12 g. 15„ 17 19. 20.r~; Gra ork. Norrie Paramora. 18.00 
od lat 14 (f~anc.) godz. „Ciotki na rowerach :io. 12. Wyniki Toto-Lotka. 18.05 Popo-
10, 12.30, 15. 17.30, 20 (radz.) od lat 7 g. 17j Ossowskiego 4, Pabla- ludnie z muzyką. 18.50 „Strasz-
20. 12. jak wyżej „Deszcz P"'dał nR szczę nicka 213 Główna SO, ny dwór" gawęda. 19.05 Kabare-

Wl.OK~ ARZ - „w kra cie" (czeski) od lat 12 Karolewsk~ 48, Lima- cik reklamowy. 19.20 Wiązanka 
Jn Komancz6w" (pano- g, 19 nowskiego l, P!otrkow- mel. 19.30 „Matvsiakowie". 20.00 

d J t • s o <l Muzyka. 20.l<l Transmisja z sali tama) o a lu (0 A> POPULARNE I gr!' ow11 ska 25, Piotrkowska 225. Filharmonii Narodowej „Tydzień 
l!odz. IO. 12.311. llL lf..3(), 18) „zakazane ptosen- w kraju i na świecie" w przer-
20 ki" (pol.) od lat U g. DYŻURY SZPITALI M k 23 OO 20. 12. jak wyżej 16• 18, 20 wie koncertu. 2.2.W uzy a. . 

ZACHĘTA - „Pokocha)- 20.12. nieczynne Szpital im. M. Mallu- Wiad. 23.10 Gra ork. taneczna. 
my się" (panorama) od PIONJER (Franciszkańska rowicza, ut. ·M. Fornal- PROGRAM II 
lat 14 (USA) • god?. 31) Pro2ram krótkom" skiej 37 - przyjmuje ro 8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy. 
IO, 12.30, 15. 17.30~ Zll trażowy: „Kongo wal· dzące i chore ginekolo- 8.50 (Ł) Koncert życzeń. 9.55 
20. 12. „Testament u- czy" godz. 14, „St.arcy gicznie z dzielnicy Po- (.c,) Reportaż na zamówienie. 
rzonego" od lat 12 na chmielu" od lat 16 l"sie oraz z 11 Rejono- 10.30 (Ł) Chwila muzyki. 10.40 
(radz.) g. l<l, 1%.30, 15, (czechosł.) g. 9, 11.30. weJ Poradni „K" z dziel zespół Dtjewiątka. 11.00 I<once.rt 
17.30, 20. 15, 17.30, 20 nicy Widzew, ul. Szpl- dnia. l'2.0!I' Wiad. 12.10 (Ł) „Za-

ADRlA (Piotrkowska 150) 20.1z. jak wyżej talna 6. ginał słoń„ słuch. 12.40 (Ł) F. 
!"rągr.am ._kró\kąm.etl'a·. PO:KÓJ. °(K>azim1erza .il) Szpital. ·. im. dr ·H· Wolf Meridelssohn-Bartholdy - Suita. 
zow~: „Miasto na fa- „Zaczarowana studnia" ul. Lagiewnlcka . 34f~6 - 13.10 „Niezapomniane melodie". 
lach J!., 9, 10.~5, 11.30, program skład. g, 11, przyjmuje chore gineko- 13.3-0 „Moskwa z mel. I piośen-
12.45. Pożegnanie z ty Przygod" noworocz- logicznie i rod7~ce z ką słuchaczom polskim". 14.00 
tulem - „Wojna i po ;;a„ od lat 18 (pol.) J!., dzielnicy Bałuty oraz z Aud. poetycka. 14.30 Rozgłośnia 
kój" od lat 12 (USA) 16, 18, 20. 20. 12. Pro- 16 „ Rejo~owej Poradni Harcerska. 15.00 Dla dzieci słuch. 
g. 14, 18. 20. l!. j. w. gram krótkometrażo- .,K z dzielnicy Widzew, pt. „Chłopaki za nim". 16.00 

C7.AJKA (P~o!'owa nr 4> wy: „Urodzeni w 19•4" ul. ?;bocz~ 18. (Ł) Wyniki losowania „Kukułecz 
g. 14 BaJk1, „ wyspa Lódzka Biedzie- Szpital im. dr R. Jor- ki". 16.01. (Ł) „Na !ódzldch sce-

złoczyńców" (pol.) od i~„. „Kłopoty z ciep- dana, ul. . Prz.yrodnicza nach" mon'taż. 16.30 Koncert ch::i 
lat 9 g. 15, 17. „Drew łem" !:( 18 W 80 dni 719 - przyimttJe rodzą- pinowski. 17.00 Wiad. 17.05 „O 
niany Tóżaniec" (pql.) dookoła' ś..;,i,;ta" (pa- ci; I chore. l!in.ekologicz- czym mówią w świecie". 17.30 
od lat ~6 g. 19 norama) od lat 1 ni~ •. z dzieln1ey Sród- Aud. estradowa. 18.35 uroki zi-
20. 12. nieczynne. (USA) godz. 15, 19 rn1escie. my w piosence i melodii. 19.0G 

ENERGETYK (Al_. Pol!- <:OMA rnzgo\v~l<a nr q4• Klinika Poło:iniczo-fll- (Ł) „Filmowa paleta" aud. 19.30 
te<;hi;ilkl 17) "-':.'erwszy Program dla dzieci: nekologiczna AM, Transmisja międzypaństwowego 
dzien wolności (poi.) „zła królowa" pr. ski. Curie-Skłodowskiej 15 - meczu hokejowego NRD - Pol­
od lat 1.6 g. 15, 17, 19, g l1l 11 12, la. 14. orzyjmuje rodzace ł cho ska. 20.HJ Teatr Poezji. 20.40 Mu 
20.12. meczyi;ine , ,:ogni~ ;.a ulicach" re l!ineli:olol(icznie z zyka. 21.00 07.iennik. ,ill.22 Wiad. 

GDYNIA (TU_;-'tma nr .) (panorama) od lat 16 dzielniev Górna ora2 z sportowe. 21.~5 Koncel-t estrado­
~rogram krótk:ometra: rang.) ;!oclz. 15,. 17.3'0. 12 Rejonowej Poradni wv. 22.00 Wia<ł. sportowe. 22.20 
zowy:. „Na meznane3 20 . ?.11. 12. „Ognie n11. „K" z clzielnicv Widzew, (Ł) Lokalne wtad. sportowe. 
~tanecte", „cztery ob- ulicach" I(. 19, 11.30, ul. !';zpitalna 6. 22.,0 ,.Od walca do twista". 2~.no 
hcza Mazows~a", „o is 17.30, 20 Chirurgia Południe - z twórczości wlclldch mistrzów. 
dwocb sklepikarzach" ' <::zoital im. Pirogowa, ul. ł 23.50 Wiadomości. 
g. 10, 11, 12, 13, 14, 1s. ~o.JT1S7. <Płati;weown fil w·i -~ka 195 16, 17, 18, 19, 20, 21- „wesołe miasteczko" 0 c.zan . · TELEWIZ.JA 
2n. 12. „Polj"ochaimY f!.. 13.45, „Helena tro- C~1rur!t1a .Północ. - to.oo „Co potrafią lalki" - pro 
się" (panorama) od lat iańska" (panorama) od <::zp1tal .'m: B1egańsk1ego, gram z Pragi (Praga). 10.45 Przer 
J4 (USA) g. !b, l2.30. lat 14 (USA) g. 14.45, ul. Kniaziewlcza l/5. wa. 12.25 Dziennik (W). 12.35 
!5, 17.30, 20 17, 19.15. 2n. 12. „Dro- Laryngologia: Szp. !m. 

HALKA (Krawiecka 3/5) ga przez cmentarz" od B::irlickiego, ul. Kopciń-
„TzY pingwinY" -pro lat 14 cradz.> g. 11, 19 •kiego 22. Niedzielne Poqotowie 

l. 
·PKF (W). 12.45 „Latarnik" - re­
portaż filmowy (W). 13.00 Film 
fabularny pt. „Opowieści o dzie 
ciach" (W). 14.20 „Swiat, obycza­
je, polityka" fW). 14.40 Dia dzie­
ci telezabawa „Poczta" (W). 
15.20 „Król Midas" - film pol­
ski dla dzieci (W). 15.30 Spiewa 
Ewa Demarczyk (Kraków). 15.50 

szklana niedziela" I (W). 16.00 
Politechnika - Uniwersytet tele­
turniej (W) 17.00 Szklana .nie­
dziela II (W). 17.05 „Spotkame z 
aktorem" Andrzej Łapicki (Łódź). 
17.35 Szklana niedziela III (W). 
17.40 Słownik wyrazów obcych 
(W). 1"7.55 Szklana niedziela IV 
(W). 13.10 Sprawozdanie z mię­
dzypaństwowego meczu hokejowe 
go na lodzie NRD - Polska 
(Berlin - Kat.) w przerw\e film 
krótkometrażowy (Katowice). 19.30 
Dobranoc (W). 19.35 Dziennik 
(W). 20.10 „Muslque aux Champs 
Elysees" - międzynarodowy kon 
cert rozrywkowy, w przerwie ok. 
20.55 niedziela sportowa (W). 

PONIEDZIAŁEK, 20 GRUDNIA 

PROGRAM I 

8.00 wiad. 8.05 Muz. i akt. 8.30 
Utwory fortepianowe. 8.50 Pora­
dy nraktyczne dla kobiet. 9.00 
Aud. pt. „Kolorowe listy". 9.20 
Ulubione melodie. to.oo „Zbun­
towani" montaż tekstów. 10.15 
Muz. operowa 11.00 Aud. pt. „Iza 
i drzwi". 11.30 Gra Warszawski 
Kwintet Akordeonowy. 11.40 „Na 
swoj,ką nutę". 12.06 z kraju i 
ze świata. 12.25 Rolniczy kwa­
drans. 13.00 Aud. „Uczmy się 
śpiewać". 13.20 Koncert popolud 
niowy. 14.00 „Zmierzch Azteków" 
- fragm. 14.20 Gra zespól soli­
stów Ludwikowskiego. 14.45 
o. Szostakowicz ,;I Sonata forte 
pianowa". 15.00 Wiad. 15.05 Z ży 
cia zw. Radz. 15.25 Skrzynl<a 

14.00 (Ł) Nauka - praktyce. 14.05 
(L) Komunikaty. 14.10 (L) Mel. 
ludowe 14.30 omwersytet Rad10-
wy. 14.45 Chwila muzyki. H.50 
„Postęp Ył goSłlodarstwie domo­
wym". 15.00 u'>.rertura do ope· 
ry „Libusa". 15.10 Koncert chóru 
Rozgłośni wrocławskiej PR. 15.3~ 
Dla dzieci gawęda pt. „Obrazki 
ze świata". 15.50 Wiązanka mel. 
16.00 Wiad. 16.05 Kompozytor 
~ygodnia. 17.05 (Ł) Akt. lodzkie. 
17.20 (Ł) „Druga strona medah~"· 
17.45 (Ł) Oscar Nedbal: melodie. 
18.10 (Ł) Kwadrans piosenek. 
18.25 (Łl „Postulaty i decyzje" 
- rep. 18.40 (Ł) Chwila muzyki 
z plyt. 18.45 Aud. Red. Ekonom. 
!9.00 Wiad. 19.05 Muzyka i akt, 
19.30 , Przystanek w lesie" -
opow. 20.10 Koncert ork. PR. 
21.00 z kraju i ze świata. 21.23 
Kronika sportowa. 21.40 Muz. 
taneczna. 22.40 „Rozmowy o wy­
chowaniu". 22:so Mistrzowskit! 
wykonania muz. klasycznej. 23.16 
Muzyka taneczna. 23.50 Wiad. 

TELEWIZJA 
16-41 Program dnia (Lódz). 16.43 

ł.oclzkie wiadomości dnia rŁódż). 
16.5~ Telereklama (Łódź). !6.5S 
Dziennik (W). 17.00 Dla dzieci: 
.,Zebry" - film z serii: „1,omek 
i pies" (W). 17.10 Dla ~łodych 
widzów: „Rozkosze łamania gło­
wy" (W). J„30 „Klakson" - ma 
gazyn motoryzacyjny (W). 17.50 
„Bellerofont" - film rozrywko­
wy (W). 18.05 „Nos dla tabakie 
ry" pro1?ram z Katowic (Kat.). 
18.30 Kino krótkich filmów (W). 
18.50 „Eureka" - magazyn po­
pularno-naukowy (W). 19.?.0 „Do 
brance" CW). 19.30 Dziennik (W). 
20.00 Teatr Telewizji: „Szklana 
menażeria" - dramat T. Wil­
liamsa. (W). 21.50 „Na pólkach 
księgarskich" (W). 22.00 Dziennik 
(W). 

muzycma. 15.55 Chwila muzyki. !tm••••••••lllli••••llll! 16.JO Młodzieżowe Studio „Rytm". 
16 . ~5 Program młodzieżowy. 17.05 
Pie<mi ludowe. 17.30 Dlri uczniów 
szkół średnich. 18.00 Wlad. 18.05 
Uniwersytet Fadiow:v. 18.15 Chwi 
Ja muzyki. 18.20 Koncert dnia. 
19.15 Uniwersytet P.adiowy. 19.~5 
Walce i tanga. 20.00 Dzlen.nik. 
20.26 Wiad. snortowe. 20.35 „P!­
san: i lc•ia:i:ka". 21.<l5 Koncert. 
~1.~8 .,Wspomnienia z t."raźnlej­
>zości" K. tlranc;y$a. 21.~~ D. c. 
koncertu. ,2.45 Kurs jez. ros. 
0 3.00 Wiad. 23.ln Gra ze,pó! .,Flo•­
sa Nowa Combo"'. 2~.25 Koncer1 
. ,Na temat Mozarta". 

PROGRAM li 

W dniu 17 grudnia 1965 r. 
zmarł 

S. t P. 

kol. Jan 
Zieleniewski 

wsp6łzałożYciet Kola Łowiec­
kiego „Nemrod", długoletni 
członek PZL, przewodniczący 

Komisji Rewizyjnej Koła • 

w Zmarłym straciliśmy 
gram składany g. 12, '>TOR'J (Zbocze) Król Okulistyka: Szpital Im. 9.50 Publicystyka międzynarodo-

29.12. „Salto" od lat 16 (pol.) puszczy"· or.;~ram Ba.rlickiego, ul. Kopciń- Tełewizmne wa. to.oo Gra Polslta Kapela. 
g. 15.30, 17.45, 20 .. 20. 12. kl d 13 30 14 :io sk1ego 22. J I 10.30 „W Jezioranach". 11.00 Po-

(Moniuszki 4-a) g. 11, 
16 „Fircyk w >;alotach" 
20.12. nieczynny 

OPERA' (T. Nowy) 
g, 19.15 nManon" 

wielkiego miłośnika łowiec­
twa, serdecznego przyjaciela 
o-raz nieodżałowanego towa· 

„znowa Max 1.1nder" s a any g. . . ··1 "· c' . eh· . 1 I s . Snes" ranna aud. kameralna. 11.45 n Fa d lat 14 (franc l g 14 „Szkarłatne "ag P pa · •rt~rgi.a aryngo o- P•nl •• .- la 56". 12.00 Wiad. 12.10 Mel. 
MUZEA ~rogram krótk~metra~ norama) 00 lat 12 gia dzi~cu;ca: Szp. Im. ludowe. 12.25 Nowości programu ZARZĄD i CZŁONKOWIE 

rzysza łowów. 

~WZEUM HISTORII RU ~owy: „20 lat później" (radz.) - i· lS.:t<lt 1\ 45: Kon~~ckiej, ul. Spor- UL. PI~i!:.~~:~:::A. l2l TU. 13.2fl „Górniczy zakon". 13.40 KOLA LOWIECKIEGO 
CHU FEWOLUCYJNE- g, 16, „Ape Regina" ".c~~to7;t I i"' 1t ~;:~:~ na'h' •. k CZYNNE w GODZ. n-H, (ł.) Wiad. sportowe. 13.50 (Ł) ;,NEMROD" w ŁODZI. 
GO (Gdańska 13) czyn. od lat 18 (wł·) g 18 20 eią a ;· ( irurnia - szczę owo- „Ludzie gorących _s~e:r'..'.c~"'.__=_'.f~e~I:... ~~~~~~~~~~~~~~~~ • • • !:(. 20, 20. t!. „Zbrodma twarzow3: &:p. !m. Bar 
~i. 1~d n~~~,.:i;me. Ł?.:wię~;ra:o'J~:„ n~p;1~l ~~sk~a1~; <~~=~~.)am~~ ~ck~~go, ul. Kopcińskie- 111m111111u11111111111111111111111111111111iltllllllllllllllli11Hlllllllmnn111111111n1111111111111111m11n11mmm11111111111111m111111111111111111111111H1111 

MUZEUM SZTUKI (Więc od lat 11 11:odz. 15, ~0 · • • _ 
kowskiego 36) czynne 17.3<1, zo. 20. 12. „Gen- 15·30• 17·45• 20 Toksykologia: Instytut NUTRIE standard kotne „SKODĘ Octavię", ~ta!1JS~1'10.TNI znaidą ~Pe;>" 
od 10-16. tteman z Epsom" (fr.) •TV! ~WV - S'T'UOV.J1'T1' M~dycyny Pracy, ul, Te OGŁOSZENIA s~1mice, młodzież 3-mie- cl.obry sprzedam. Łodz, w1ed.n1e oferty „małi:en• 
20, 12. nieczynne. od lat u; ł:· 15, 17.30, fK1lmsltlego 12~)„ „Nl«> resy 8. sięczną sprzedam. Fod- Brzeźna 16-3 16H90 g_lsk1e w „swatce , Piotr 

MuZEUM ARCHEOLOGI· 20 dziele w Avray (pa- 20• 12• DROBNE dt;bice, Mickiewicza 10 POSZUKUJĘ garażu ty! lccwska 133. Informacje 
CZNE i ETNOG~AFI- LĄCZNOŚC (Józefów 43) norama) od lat 16 (fr.l Chirurgia Połndnle --- ko. na zim~ na samo- hezpłatne 1602.1 g 
CZNE (Pl. Wolnosc1 14) Spieniony nurt" od g . l3.t5, 15.:ltl .. 17·45• 2-0. sz ital im Piro owa ul FUTRO łapki karakuła- chod małohtrażowy, naj l------------Wy~tawa nt ,.Słutba i~t !2 (węg.) g. 15 17 20. 12· „Nied7.iPle w \vl:i a 'sk~ 195 g ' · S'Z,C.ZENIAKI Kerry bleu we kanadyjskie lub swi chętnJej w okoli<:y Ba- NOWO otwarty zakład 
ludowa Lubelszczyzny" 19. 20. IZ. „Skrawek zi~ AvraY" g. 15.30, 1'1.45, Chl~u~gia PÓłnoc - terriery z metry".zkam1 s1aki nowe sprzedam. I łut. Tel. 571-33 naprawy silników i pod 
czynne g. 11-17. mi ojczystej" od lat 20 sz ital im Barlicki!'! 0 sprzeda~ .. Czeresmowa 1 Tel. 536-98 16826 g wozi zagranicznych i 
20. 12. nieczynne. 12 (radz.) g. l8 <;TUDTO ('Lmnumby 7/9) ulp Kó iń~kie 

0 22 g • (róg L1sc1astej) l6il:l.O g PRAWNIK poszukuje po krajowych. Roman zie• 
.MUZEUM KATEDRY E- 1 MA.JA (Kilińskiego 178) „Zemsta" od la! 12 . pe . •g . FORTE.PIAN „Schroder" „MOSKWl<:ZA 407" 1963 koju sublokator~kiego. liński, Łódź, I.rysowa :ł 

WOLUCJONIZMU UŁ Gtlzie jest generał" (poi.) g. 15, „Naga wy .Laryngologia. Szp. Im. sprzedam. Tel. 5?;1-33 rek sprzedam Piotrkow iOierty „16677'', „Prasa", (przy warszawskiej) 
(w Parku Sienkiewicza) ·~d lat 12 (poi.) g. 14, SJ)a" ( panorama) od Pirogowa, 111. Wólczań- . ska 9 ' 16591 g Piotrkowska 96 16677 g __ 
czynne w godz. 10-14. 16 U adek Ce•arstwa lat 14 (jap.) g. 17.15, ska 19_5. PIANINO krzyzowe na I POMOC domowa do dzie 
20. 12. nieczynne. R~y;;.sf:tego" (p~n.) od 19.30 28. 12. „H•ll'al<il'i" Okuhstykat Szplt:;tl Im. metalowej pł:(cie sprze: „w ARTBURG 1000„ s rze 1 SAJ\fOTN A pie~ęgniarka clt; potrzebna. Łokietka 

lat 12 (USA) g 18 20, 12. (llanorama) od lat 16 .Jonschera, ul. M1llono- c;ta:n. Z~chodma 16-1 W1 d M k P lp°"zukuje pokoJU sublo 27 Kurczaki 16761 g 
WYSTAWY I'rogram krÓtkometra- (jap.) g. 17.15, 19.!lO wa 1_4. • . smewsk1 166St g damg, od 0 

1r7a 23, garaże, katarskiego. Tel. 529-23 ------------chirurgia 1 taryngoło- . o z. ---OP A.GAN żow;y: „Nad Sanem", C\WTT (Ba!nckl Rynek .5) gia dziecięca: Sz im.• K<?żUCH bułgarski mę- SZYNIEC Irmina, Dzier PO~OC domowa z got() 
O<;RODEK PR · • „Dziewczęta z Nawo.l- „żona dla Anstraltj- K k ul. PArmll~sk1, kurtkę skórianą ,.ZASTAVĘ" nową wy- :7.oniów, Kopernika 2 waniem potrzebna. Wy-~i!wi~!T).U~~,~~;~~ S~~~ ki", „a_ukareszt - mta czyka" (panorama) od r or;~~ ~·l fS, cllłopięcą sprzedam. Tel losowaną w PKO sprze- zgubiła k-wit sklepu ko nagrodzenie wysokie. HU 

k •tu francliski·ego. •to. kwiatów" godz. 15 lat 12 (poi.) f!.. 10. 12.30. · zceh·r ~~a szcz"kowo- 214-17, Tkacka 25-a dam. Tel. 557-35 lmisowe!(o nr 2375;53148 tora 18 m. l 16738 g 
c.i „S•rzał we mgle" od 15. „Złoto Rzymu" od 1 n 1:11„ ~ 

Czynna od 10-12 i od lat 12 (radz.) godz. 18. lat 16 (wł.) g. 17,30, %O t;va!'Zowa: Szp. i~. ~ar 
15-18. „Upadek cesarstwa 20. 12, ja-k wyżej l1ck1ego, ul. Kopc1ńsk1e- ~--------------------------------SALON WYSTAWOWY Rzymskiego" (panora- y r~· k. I 4()) go 22. 
BWA (Piotrkowska 102) ma) od lat n (US Al T.~~gra~~ien dl:w c;-:ieci. Toksykoloi:ia: I Centr. 19-S na nT tel. 444-«. ul. Szpitalna 6, tel. z MIASTA 
Wystawa malarstwa B. l(odz. 18 R tańczone pantorei ~?pita! Kliniczny WAM. Swiąteczna pomoc le- 271-53; Górna - ul. Lecz . . . 

tofizjologia chorób ser­
ca" odczyt doc. dr 
Z. Torzeckiego o godz. szajdzińskiej-r<rawczyk .\fł,ODA GWARDIA (Zie- ki"oz Dick i jego t<ot", ?'.'C'romsltlego n:1. karska udziela pomocy nkza 6, tel. 440-62, Pole- N1ed~1elag~e;;ka::r~tr od-

Czynna od g. ro do 18. Jona 2) Program krót- „P~n:i<:tnik ruyszY'', .Nocna pomoc ple}ęg- w godz. l0--17_. Swl~t.ecz- ste - Al. t Maja 42, tel. ;;"za1J;'~d•:ir. Sliwińskiej 
0 

18 w ŁDK (Traugut­
ta 18). PALMJ:A.RNIA - czynna kometrażowy: „wielka „Dzief.ni strażacy", nwrska . d~a .m: f,odzi - na pomoc P•.elę~marska 305-83; Rałut.y - po- c•~z 19 w Klubie Ro-

god2. 10-18. rzeka ob" Łabędzi Psiak" M6j przyia AJ. Koscrnszk1 48, tel. wykonuje zab1eg1 w go- moc lekarska ul. z. Pa- f!. ••. i k. „z71l:>obieganie choro-7.00 (ul. Konstantynow-, śpiew" god~. 9'. „Ko'-, ~icl T~m•:' li(. 10. ii,132~-09 od godz. 19 do 4. :lzinacb 8-17. N_ale~y canowski~j 3, ~et. 541-96, .si'jskim (W ~cko:'s ~'i'ś~ 
!ka 11/16) czynn" w ll!et.a z wydm" od lat 1, 13 14 15 16 17 N~na pomoc lekarska ,.g>aszać się: Sródmteścte Pomoc pielęgniarska ul. 3 ·l· tl P.olącz~. fui 
g. 9-1& (kasa czynna 1.8 (jap.) g, 10, 12, 14, „Dwa' żebra ' Ad~ma•I przyjmuje Z!{łoszenia te- ul. Piotrko~ska 102, z. Pacanowskiej :s, teL wie amem 1 u. 
do godz. 15.ao). 16, 18, 20. 20. 12 j. w. (pol.) g. 18, 20. 20. 12. lefoniczne w godz. od tel. 271-80; Widzew - 541-96. Poniedziałek. „Pa-

bom serca" odczyt 
dr R. Minicha o godz. 

10 w lokalu LK (A. 
Struga 1). 
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Pragnę się widzieć z panem Martine-
zem powiedziałem. 

Stał nieruchomy i patrzał na mnie czar­
nymi przenikliwymi oczami. Wydało mi się, 
że nie zrozumiał. 

- Pragnę się widzieć z panem ca.rlosena 
Martinezem - powtórzyłem. 

- Senor Martinez ju7 śpi. 
- Sprawa jest bardzo pilna, Proszę obu-

dzić pana Martineza. 
- Senor Martinez jui śpi. 
Chciał ml zatrzasnąt< drzwi przed nosem, 

ale do tego nie dopuściłem. Pchnąłem go 
i bezceremonialnie wtargnąłem do środka. 

Pokój był ogromny i wysoki jak kościół. 
Kamienna posadzka zasłana dyWanami, na 
ścianach stare obrazy, muzealna broń i ma­
katy. Nagle znalazłem się w zupełnie innej 
epoce. Pomyślałem. że jest to wspaniała sce­
neria do niesam')WiteJ:(o filmu. Brakowało 
tylko gwałtownej burzy z piorunami. Nie 
mogłem się jednak zbyt długo zastanawiać. 
nad scenicznymi walorami otoczenia, ponie­
waż musialem co~ zrobić ze stoiącym przede 
mną Inclianinem. który wyjąl zza pasa dłu­
gi nóż i przygotowywal się najwyraźniej tio 
ataku, Jeżeli nie chciaiem więc z"stać oskal-

powany, musiałem natychmiast coś prz~ 
sięwziąć. 

- Mam bardzo wail'..ny interes do pana Mar­
tineza - powiedziałem tak głośno, jak tylko 
mogłem. - Prosz~ go natychmiast obudzić! 

Indianin jednak postawił na kominku kan· 
delabr i z nożem w ręku zbll:iał się ku 
mnie. Nie wiedziałem. jak postąpić. Nie 
chciałem zaczynać odwiedzin od bójki, ale 
też nie moglem dopuścić do tegó, żeby ten 
ponury człowiek mnie zarżnął. 

Na szczęście ze schodów prowadzący.eh na 
pierwsze piętro rozległ się głos Carlosa Mar• 
tineza: 

- Co tam ~ dzieje, Yango? 
Indianin cofnął się i powiedział coś pręd­

ko gardłowym głosem. 
- Dobry wieczór! - zawołałem. - Chyba 

mnie pan poznaje? 
Martinez szybko zbiegi po schodach. Miał 

na sobie błękitny jedwabny szlafrok. 
- Ach, to pan? Dobry wieczór. - Uścisnął 

mi dłoń z wylewną serdecznością. - Nie spo­
dziewałem się pańskiej wizyty. Czemu mnie 
pan nie uprzedził? Proszę wybaczyć to nie­
zbyt gościnne przyjęcie ale mój służący jest 
trochę podejrzliwy. Od kie<'ly tu, w okolicy, 
zamordowano jednego estansjera, nie ma za­
ufania do obcych twarzy. Szkoda, że pan mi 
jakoś nie dal znać. Byłbym pana oczekiwał. 
A tak, niezbyt to mile. wypadło. Na domiar 
złego nie mamy dzisiaj światła. Zepsuł nam 
się motor. Pan przyjechał autem? 

Tak. 
- Sam? 
- Sam. Mam: do pana ważny interes; o 

którym chciałbym pomoWIC w cztery oc7y. 
Martinez ruchem głowy odprawił India­

nina, Następnie zapalił pozostałe świe<:e w 
kandelabrze. 

- Prosze. niech:l!e pan siada, prosze UJ>l'zei· 

+ POWT.ESC ... DZTENNimAll * POWlESG „DZIENNI~" 

mie. Napije się ·pan czegoś? - Otworzył bar 
wypełniony butelkami. Czy pan jedzie 
z Montevideo? 
Przytaknąłem. 
- Och, to zapewne musi pan być głodny. 

Chwileczkę... wziął z kominka srebrny 
dzwonek I zadzwonil. 
Weszła czarna dziewczyna. Wydał jej po­

lecenie I zaraz zwrócił się do mnie: 
- Jeśli dobrze zrozumiałem, to pan przy· 

jechał do mnie w jakimś interesie? 
- Tak. Przyjechałem z polecenia Hermana 

Richtera. 
Martinez z wyrazem zdumienia podniósł 

brwi do góry. 
- Z polecenia Hermana Richtera? A któż 

to jest Herman Richter? Nie przypominam 
sobie, abym znał człowieka o tym nazwisku. 
To chyba jakieś nieporozumienie. 
Pochyliłem się ku niemu i powiedziałem 

cicho: 
- Przywiozłem dużq partię towaru. , Musi 

pan go u siebie na razie przechować. 
Martinez spojrzał na mnie wyraźnie ; uba· 

wiony. 
- O jakim towarze pan mówi, drogi pa­

nie? Cóż to za tajemniczy ton? 
Słowa te zabrzmiały tak szczerze, że na 

chwilę straciłem całą pewność siebie. Przy­
szło mi na myśl, że może w ogóle ws:tyst­
kie podejrzenia Wojtka były wyssane z palca. 
Weszła ta sama młoda Murzynka wnosząc 

na tacy apetyczne przekąski I kieliszki. 
Martinez wstał i nalał koniak. 
- Pański<:? zdrowiQ. Proszę. niechże się imn 

poczęstuje. Polecam panu ten ser. Jest zna­
·komity. 
Wypiłem i zjadłem parę kanapek. Byłem 

rzeczywiście porządnie głodny. 
- Zaraz podadzą koiację - uspokoił mnie 

Martinez, widza<: mój zapal do jedzenia. 

Musiałem jakoś nawiązać do przerwanej 
rozmowy. 

- Chciałbym, żeby pan nabrał do mnie za· 
ufania - powiedziałem. 

-Ależ ja mam do pana zaufanie. Nie wi· 
dzę żadnego powodu. żeby było inaczej. 

- Richter nic do pana nie napisał, ponie­
waż uważał, że zupełnie wystarczy, jeśli pa­
nu oddam towa111 W takich wypadkach le­
piej nie pisać. 

Martinez wypił koniak i schrupał gorącą 
grzankę. 

-Ciągle jeszcze nie rozumiem, o jakim 
towarze pan mówi. 

- Niech pan chwileczkę zaczeka - powie­
działem i wybiegłem przed dom. 
Wyciągnąłem z wozu walizy z kokainą 

1 przyniosłem je do pokoju. 
Martinez podbiegł. żeby mi pomóc. 
- Niepotrzebnie się pan fatyguje. Posłal· 

bym służącego. 
- Gdzie mógłbym otworzyć te walizki? -

spytałem. - Chciałbym to zrobić tak, żeby 
nikt nie widział. 
Uśmiechnął się. 
- Jest pan niezwyklP. tąjemniczy. Ale jeśli 

panu na tym zależy, to może pofatyguje się 
pan łaskawie do mojego gabinetu. 
Była to raczej biblioteka. Duży pokój za­

stawiony szafami z książkami. W rogu stało 
ciężkie rzeźbione biurko. 
Ustawiłem walizki na podłodze i otworzy­

łem pierwszą z brze~u. Osłupiałem. Drżąc 
z podniecenia ątworzyłem następne dwie. To 
samo. Krew udet7.yla mi do głowy. Zdawało 
mi się, że po raz pierwszy w życiu zemdleje. 

Martinez pochylił sie i przybl iżajac kan­
delabr ze świecami powiedział ze szczerym 
zdziwieniem: 

!.53) łDalszy ciąg n-astąpi) 
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Hokei 
Międzypaństwowe spotkanie 

Gwardia (W~wa)--Gwardia (Łódź) ·11:9 
hokejowe rozewrane w Weiss­
wasser mic;dzy reprezentacjami 
NRD i Polski zakończyło się 
zdecydowanym zwycięstwem 
NRD 6 :O (1 :O, 4 :O,' l :O). 

(Od soecja/nego wyslann1ka) 1 Szymaniaka - to spotkanie 
dwóch siłaczy, Obaj prowadzą 
otwartą walkę, biją szybko i 
silnie,. Lepiej finiszuje Szyma­
niak, który wygrywa. 

z 

~ze 
HOKEJ NA LODZIE. Turnle1 

drużyn ODH Łódź - Opole 20-
dzina 10 w Hali Sportowe3. 

SlATKOWKA. Start AZS 
A WF I liga żeńska godz. u. ul. 
Teresy 56. 

KOMETKA. Mecz międz:imaro 
dowy repr. Łodzi Aktivist 
(NRD) godz. 16 w MDK. ul. Mo 
niuszki 4-a. 

BOKS. Łódź - Wrocław o pu 
char GKKFiT juniorów go<lz. 11 
w hali Widzewa. 
CJĘZARY. Turniej indywidua] 

ny i drużynowy juniorów w sA 
li Chojeńskiego T<S godz. 11. 

TENIS STOŁOWY. AZS - Start 
(L) I li!".a godz. 12, ul. Północ­
na 36. Liga okręgowa AZS II -
Start (Piotrków) godz. 10, ul. 
Lumumby 22. Klasa A Start n 
(Ł) - F.nergetyk godz. 10 ul. 
Tere•y 56 i Zakł„dy Mięsne 
Start n fPiotrlców) godz. 10. ul. 
l:nżvnierska l .'3. · 
ŁYZWIA RSTWO. Otwarcie se-

2onu ,~V.7ifaj zimo", jazda fi~u 
rowa na lortzie w Hali Sporto­
wej <!odz. 16.30. 

ZAPASY. w Zgierzu Boruta -
Skra (War•zawa) r liga •ty! wol 
łly goclz. 17 w sali Szkoły im. 
JOO Pole11lych. 

SZER:\nERKA. Okregowe ln­
dvwidualne zawody kla•Y n, ul 
Wigur-, RllO 1mrtz. 9.30 floret me 
ski i 17.30 szabla. 

Zamieszczamy ostatni - dzie­
~iątv kupon świateczner.o kon­
ku-~u „Dziennika Łódzkieg;i" 
i Klubu Olimpijczyka w Lod:li 
o nagrodv Polskiego Komitetu 
01'-:tniłsk;ego. 

Ud7ir,l w konkursie brać mo­
gą wszyscy Czytelnicy. Odpo­
wiedzi n~des!ać trzeba do 5 
stycznia. W numerze świątecz­
TIY!"!• .,Dziennika Łódzkiego" 
uk'.ł:i:e się kupon za~adniczy i 
przypomnimy Czytelnikom wszy­
stki8 podane pytania. 

Konkurs 
„D7łenalka Lódzkfeiro" 
f Klubo Olimpijczyka 

w t.odzł 

o nagrody Polskiego Komł­

h•tu Olimpijskiego. 

KUPON nr 10 
ne wynosi rekord świata 

na 200 m należący do Ireny 
Kirszenstein? 

; . . : ; 

. • 
lmf<;; nazwisko I adres po­
winny bvć podane w kupo­
nie zasadniczym, który uka-
7e się w numerze świątecz­
nym •. Dziennika Łódzkiego" 

Wczorajszy mecz ekstraklasy 
bokserskiej Gwardia (Warsza­
wa) - Gwardia (Łódź) odbył 
się tylko w 8 wagach, gdyż y; 
wadze muszel Ciehacki nie 
miał przeciwnika, a łodzianie 
oddali punkty w wadze pół­
ciężkiej. Do tego należy dodać:, 
że oba zespoły wystąpiły w 
osłabionych składach. w dru­
żynie gospoclarzy zabrakło Ku­
leja i "'alaska, zas w druży­
nie gości Józefiaka i Grzego­
rzewskiego. 

::'ak więc rozooczęto od wa­
gi koguciej, gdzie spotkali się 
Karda~ i Rękawek. Przez trzy 
rundy przeważał łodzianin, tym 

Warszawa triumf uje 
w turnieju ODH 

W turnieju hokejowym ODH 
drugie, zwycięs Lwo odniosla 
drużyna warszawy. Pokonała 
ona \)pole 7:1 (1:0, 2:1, 4:1J). 
Bramki dla zwycięzców zdoby 
li: Ziembicl<i i Kaczorek po 2, 
Cegliński, Antoniewicz i Pio­
trowski po 1. Jedyną bramkę 
dla Opola strzelił Radho, • 

Tym samym warszawa zajęła 
pierwsze miejsce w turnieju, 
bez względu na wynik dzisiej­
szego spotkania Łódź - Opole. 

Tenis stołowy 
w łódzkich derbach el<stra­

klasy tenisa stołowego Wlól<­
niarz pokonał A7C:. 6:4. Dla 
zwycięzców punkty zdobyli• 
J. Domicz i A. Domicz po 2, 
Derdoń oraz para Bieniaszek 
- A. Domicz po 1, Dla AZS: 
G raliliski 2, Lisowska i Tyl­
man po 1. 

Badminton 
Pierwszy me<?z w badmin­

tona między zespołami Akti­
v ist 1Trobitz) 1 Budowlanyct1 
(Łódź) zakoliczył się pogromem 
łodzian 13 :o. Goscie przewyż­
szali naszych zawodników pód 
każdym względem. są doskona­
le wyszkoleni technicznie, dy-, 
sponują dobrą kondycją, która, 
niestety, w łódzkim zespole 
zupełnie zawiodła. , W zespole 
NRD dobrze zagrała 12-letnia 
Monika Thiere oraz Holrne. Na 
si zawodnicy zawiedli. 

Dzisiaj o godz. 16 Aktivist 
zmierzy się z reprezentacją Ło­
dzi, złożoną z zawodników Bu­
dowlanych i Ogniska TKKF 
przy zos. W przedmeczu za­
grają finaliści turnieju „Dzien­
nika Łódzkiego", . WKZZ i 
TKKF - Bilski i Szczerbicki. 

Liga angielska 
Arsenal - Blackpool przełożony 
Burnlcy - Leicester 4:2 
Chelsea - Blackburn przełożony 
J;:verton - Fulham 2:0 
'Manchester u. - Tottenham 5:1 
Newcastle - 1.iverpool O:O 
Nortbampton - Leeds 

przełożony 
Nottingl1am - Sunderland o:o 
Sheffield Wed. - West Ham 0:0 
Stoke - Sheffield Utd. 

przełożony 

w. Bromwich - Aston Villa 
przełożony 

Birmingham - Bury 4:0 
Bolton - Derby 0:1 

' 

r-'~~~~AiiiATORl 

Oddział W o!~~~!~~! Łodzi i 
informuje uprzejmie wszys!kicb PT Klientów oraz I 
licznych sympatyków, że wszystkie kolektury na te­
renie Lodzi i województwa łódzkiego przyjmujlł 

zakłady Toto - lotka 
na 

dnia 

• 
dzień 26 grudnia hr. 

23 
czwarttlhu 

2rudnia 1965 r. ll1łacznie 
W PIĄTEK, DNIA 24 GRUDNIA 1965 R. 

KOLEKTURY BĘDĄ ZAMKNIĘTE. 

KUPON TOTALIZATORA SPORTOWEGO 
NAJMILSZYM UPOMINKIEM SWIĄTECZNYM 

I NOWOROCZNYM. 

SZCZĘSLIWEGO TYPOWANIA oraz WIELE 
WYSOJ).ICH WYGRANYCH ZYCZY 

WSZYSTKIM KLIENTOM oraz SYMPATYKOM 

w NOWYM ROKU 
ODDZIAL WOJEWODZKI 

PP TOTALIZATOR SPOR'l'OWY 
w LODZI. 7127/k 

...._ _____________________ .._. _____ : 

czasem sędziowie przyznall 
zwycięstwo Rękawltowi 2 do 
remisu. 
Następna walka została 

przerwana przed upływem 
trzech rund. Jelonkiewicz zosta 
je odesłany do narożnika wo­
bec zdecydowanej przewagi 
Nidziń~kiego. 

Czekamy na pojędynek Sęka 
z Kamińskim (I). Nic ciekawe- . 
go. t,odzianin otrzymuje dwa 
napomnienia i traci jakąkol­
wiek szansę na zwycięstwo. Za 
nosi •ię na sromotną porażkę 
łodzian. 

Na ring wcho„zą Kielich i 
Teofilak. Nasz zawodnik syste­
matycznie zdobywa przewagę 
punktawą l zasłużenie wygry­
wa 3:0. 

w wadze półśredniej Kaczo­
rowski spotkał się z Dębickim. 
w drugim starciu łodzianin je•t 
liczony. Trzecia runda - to 
nieskoordynowane, chaotyczne 
ataki z obu stron. SflS>tk3nie te 
kończy się wynikiem remiso­
wym. 

Walka Misiaka i Kamińskie­
go (r.I) została przerwana w 
trzeciej rundzie na skutek wy-
raźnej przewagi łodzianina. [ 

Pojedynek stańczykowskiego 

W w. półciężkiej zygarlowlcz 
(GW. W-wa) otrzymuje punkty 
walkowerem, a w w. ciężkiej 
Kubacl<i wygrywa z Laskiem. 

Ostateczny wynik meczu 
brzmi 11 :9 dla gospodarzy. 

J, NIECIECKI 

Siatkarki Startu 
przegrały z Legią 

W pierwszoligowym meczu 
siatkówki żeńskiej goszcząca w 
Łodzi Legia wygrała ze Star­
tem 3:2 (11:15, 6:15, 15:11, 15:10, 
15:8). 
Łodzianki były ba;dzo bli­

skie sukcesu, gdyż prowadziły 
już 2:0, ale w następnych se­
tach zagrały słabiej, czego 
groźny przeciwnik nie omiesz­
kał wykorzystać. W drużynie 
gości wyróżniły się: Jakubow­
ska, G<>limowska, Kardasuk, a 
w zespole startu: Serwa, Her­
mel i Latek. 
Dziś start gra z AZS AWF. 

Poddana. wczoraj analizie zaltczenia :}ej do ~I ligi. Tak 
praca szkoleniowa juniorów w każdym razie wnioskuje 
piłK1 nożnej zgrupowanych Wydz Metodyczno-Szkoleniowy 
pr:y ŁOSTiF wypadl:;i pozy- i należy oczekiwać, że władze 
tywnle. Podkreślono, że pod ok!'~gowe ustosunkują się do 
względem szkolenia młodzieży te~o przychy.lnie. 
i kadry instruktorskiej futbol Ni<:llatwo było zorganizować 
zajmuje wśród okręgowych gru;:>ę szkoleniową, ponieważ 
związków łódzkich zdecydowa- niektóre kluby były wręcz nic­
nie pierwsze miejsce. Postępy chetnie nastawione do tego 
są widoczne, a ukoronowaniem pr,_·je-ktu, Niełatwa była rów­
półrocznej pracy jest zajęcie nież sama praca szkoleniowa 
przez juniorów Lodzi pierwsze- i dlatego to z tym większym 

go miejsca w turnieju w Slup- uzn1"niem ocenić należy osiąg-
sku. nięt.e wyniki. Rm. 

Jedynym stwierdzonym man­
kamentem jest brak 4la co 
dzień współpracy lekarzy Po­
radni Sportowej z trenerami. 
Okr2sowe badania zawodników 
nie wystarczą, a niestety, mło­
dzi piłkarze zaledwie dwa ra­
zy miE'li możność zetknąć się 
z przedstawicielami medycyny. 
Postęp młodego narybku jest 

tak widoczny, że I drużyna 
ŁOSTiF ma wszelkie szanse 

Rekord Łodzi 
w pływaniu 
Na zawodach klasyfikacyj-

nych w pływaniu sekcji KS 
Włókniarz L. Landesberg usta­
nowiła nowy rekord Lodzi 
dzieci w wyścigu na dystansie 
100 m klas. czasem 1.32,1. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

W 5 rocznicę powstania Fronfll . Wyzwolenia 

Narodoweqo Południoweqo Wietnamu 

Uroczysle spolknniu 
J!, ~~~!~i~~prz~-U~~!~c~C!' L~!!1~!g., 

pada 5 rocznica powstania Zobrazował on sytuacJę w 
Frontu wYzwolenia . Narodowe Wietnamie południowym, 
go Południowego Wietnamu. gdz!e pod kitirownictwem ist-
Dzień ten został proklamowa n1eJącei:;o JUZ 5 lat Frontu 
ny przez SFZZ i światową WYz~olenia ~arodowego Po 
Rad<; Pokoju dniem solidar- łu_druoweg'! w1etnamu n_ai;ó~ 
ności z walką narodu wiet- w1etnamsk1 walczy z naJezdzf 
namskiego. z tej okazji w cą amerYJ:<ańskim o swoją 
łódzkich zakładach pracy od mepodlei;łosć. 
bywają się uroczyste zebra- Na zakończenie zebrania za 
nia- załóg na kló.rych ludzie loga uchwaU!a rezolucję, pro 
pra_cy naszi:go miasta „prote- testującą przeciw agresji 
stu.la przeciwko agres31 ame USA w Wietnamie. (J. kr.) 
rykańskiej w Wietnamie Po· . 

, łuclniowvm. ..........,.... ..... Wczoraj odbyło się takie ...------------... _,....._,....._..,.._..,.._..,.._„ 

•Sztandar dla PTT-K 
•Odznaczeniu państwowe 
dla dzialuczv luryslyki 

Z jubileuszem 15-lecia PTl'-K T.Wiazane Jest rozpoczęte w 
sobotę w sali WRN w Lodzi IV plt-num Zarządu Głównego 
PTT-K. W obradach wzięli ud ział~ członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący CRZZ Ignacy Loga-SÓwiński, czło· 
nek KC PZPR, przewodniczący GKKFiT Włodzimierz Reczek, 
rrzewodniczacy RN m. Lodzi Edward Kaźmierczak, I sekre­
tarz KW PZPR Stefa.n Jędryszczak, pt'Zewodnicząey Prezydium 
WRN Franciszek Grochalski oraz przewodniczący Krajowej 
Rady Ogólnozwiązkowej Federa.cji Sportu, Wychowania Fi­
zycznego i Turystyki Wiesław AdamskL 

Obrady otworzył preze!; To­
Wilrzystwa wiceprzewodniczą­
cy CRZZ Piotr Gajewski, któ­
ry stwic:.rdzil, że plenum jest 
po~więcone omówieniu pod-

stawowych kierunków dzlą­
lalno~ci krajoznawczej PTT-K 
oraz jego rozwoju ze szcz!'­
gó1nym uwzględnieniem roli 
działacza PTT-K. 

zebranie w Łódzkich Zakła­
dach Przemysłu Wełnianego. 
Robotnicy tych zakładów ser­
decznie powitali clc\egację 
studentów 'vietnamskicb stu­
diujących w Łodzi. 

Uroczystość doktoryzacji 
Z kolE"i głos zabrał Ignacy 

Loga-Sowiński. który w imie 
niu CRZZ złożył wszystkim 
d?:iałaczom, członkom i pr;i­
cvwnlkom PTT-K serde=nci 
gt<ltu!acje, podziękowanie i 
wyrazy uznania za osiągnie­
te wmiki i pracę włożoną w 
rozwój turystyki I wypoczyn­
ku. CRZZ - powiedział on -
pr:ignąc wyrazić swe uznanie 
ws:rystkhn działaczom Towa­
rzvstwa za ich trud i odda­
nie w ubiegłym 15-leciu, na 
wniosek Krajowe.i Rady Ogol 
nozwi~zkowej Federacji Spor­
tu, Wychowania Fizycznego 
i 'l'urystyki, ufundowała sztan 
dar dla PTT-K. Sztandar ten 
Ięoacy Loga-Sowiński wręczył 
Piotrowi Gajewskiemu. 

Po okolicznościowym refe­
racie, do zebranych przemó 

~wił jeden ze studentów wiet 
___________ 1 

Lęczqccq 

Jali się dowiadujemy; Lę­
czyckie Zakłady Górnicze wy­
konały w dniu 17 bm. przed­
terminowo roczny plan wy­
doby~ia rudy. Do końca br. 
górnicy obu łęczyckich kopal­
ni wydobędą dodatkowo 12,5 

w Akademii 
Wczo1·aj w Akademii Me­

dyl'znej w Lodzi odbyła się 

ąo 

ty!a: ton rudy o wartości oko­
ło 2,5 mln zł. 

Warto przypomnieć, :!:e za­
łoga kopalni „L-1" wykonała 
ju.': swoje zadania planu 5-Jet 
niego i od 16 listopada br. 
pracuje już na poczet przy­
szłej pięciolatki. 

Szlandur dln ZMS AM 
od społeczeństllJa pollJ. bełchatoC1Jskie20 

wczoraj odbyła się uroczystość przekazania organizacji ZMS w 
Akademii Medycznej sztandaru ufundowanego przez ~połeczeń­
stwo powiatu belcbatowskiego. 

w uroczystości udział wzięli 
m. in.: dyrektor departamen­
tu Min. Zdrowia I OS - doc. 
dr Sliwiński, ;;ekretarze KŁ i 
KW PZPR - H. Rejniak i w. 
Bek, sekretarz ZG ZM.S 
I. Gajewski, przewodniczący 
ZŁ i :;r,w Z.MS 1. Maty jaszczyk 
i B. Rogut, rektor AM prof, 
dr M. Stefanowski. 

O działalności społecznej stu 
dentów AM w okręgu bełcha­
towskim oraz o jej znaczeniu 
zarówno dla mieszkańców tych 
okolic jak I dla samych 'stu­
dentów mówił przewodniczący 
ozs ZMS - w. arabski. Na 
ideowo-Yrychowawcze aspekty 
tej pracy zwrócił uwagę w 
swoim wystąpieniu sekretarz 
ZG ZMS I. Gajewski, który 

Dziś o '12 
odjazd na operę 

następnie udekorował: doc. dr 
M. Sliwińskiego i dr J, ltóżniec 
kiego (sekretarza KU PZPR) 
złotymi - a lek. R. Wożniaka 
- przewodniczącego ZU ZM:S 
srebrnym oraz studenta - Mi­
rosława Wiaderka brązowym 
- Odznaczeniami im. Janka j 
Krasickiego. 

w imieniu władz partyjnych 
l administracyjnych miasta \ 
województwa gratulował mło­
dzieży i uczelni P,iękn ych o­
siągnięć sekretarz •KŁ PZPR 
H. ~ejnlak. Rektor prof. dr 
M. Stefanowski podziękował 
za zaszczytne wyróznienle u­
czelni. 

Przekazania sztandaru doko­
nali: przewodniczący zw ZMS 
B. Rogut i sekretarz Prezy­
dium WRN - T. Gębicki. 

Po części oficjalnej STS ,Cy 
tryna" zaprezentował swój no 
wy program, (jp) 

W poniedziałek 

- z zachowaniem .tradycyjne­
gQ ce1·emoniału - uroczystość 
dolttoryzowania lekarzy dzie­
wi.;:ciu specjalności. 

St.opieli naukowy doktora 
medycyny otrzymali: 

M. Jarosz, H. siucbnińska, I. 
Wojdyslawska, J, Pionkowski, 
Wł. Salwa, T. Wierzbicki (pro 
motor prof. St, Cwynar); 
Ł. Karr"ińska, J. Fidler, Wł. 
Gałczyński, J. Tomaszewski 
{promotor - pcof. st. Krzys-z;. 
toporski); L. Grzegorczyk, z. 
Olszewska (promotor prof. 
J. Lutowiecki); E. Koszański, 
z. Lorkiewicz, T. Dębiec (pró 
motor - prof. J. Moll); H. 
Mikołajczyk, ;J, Guzek (pro­
motor - prof. T. Pawlikow­
ski); A. Głuszcz, A. Grynsztajn, 
A. Kurnatowski, s. szendzikow 
ski (promotor - prof. A. Pru• 
szczyt'1ski); A. Komorowska, J. 
Kiciński, St. I,eszczyński, J. 
Sakowski, L. Wołodzko, T. 
Chowaniec (promotor - prof. 
j, Sieroszewski); M, Krynicki, 
J, Plewiński (promotor - prof. 
M. StefanoY.rski); Halina Kroh. 
J. Brzeziński, J. waleszkowskj 
(promotor prof. J. Szapiro). 

Doktor·om - wvchowankom 
MC!zk1ej Alma Mater składa­
my wraz z władzami uczelni 
s~rdeczne gratulacje i źycze­
nia zdobycia dalszych stonni 
naukowych. Czt) 

Nasza akcja 

,,DZIECI 
DZIECIOM'' 
Tllll'AI 

Przypominamy uczestnikom 
organizowanej przez redakcję 

„Dziennika Łódzkiego" i „Or­
bis" imprezy „Pociągiem auto­
karowym do Warszawy", że 

zbieramy się dziś w niedzielę 

o godz. 11.30 przed lokalem 
„Orbisu ·• Odjazd pociągu o l 
godz. U. 

sklepy mi-=sne otwarte 
Przypominamy jeszcze raz;· 

że jutro będą czynne sklepy 
mięsne. Od jutra również 
ujrzą ;.światło lad sklepo-

wych" niecierpliwie oczekiwa„ 
ne szynki gotowane i w ma­
łej ilości - konserwowe. 

<iw> I 

Ignacy Loga-Sowiński ude­
korował następnie 13 działa­
czy PTT-K wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. Krzy:i: 
Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: J. Gą­
sienica-Tomków, L. Iczakow­
ski. E. Lisiewicz, J. Pluciń­
ski, L. Ziemblica. 

Dr M. J. Mileska wygłosi­
ła referat pt. „Krajoznaw­
stwo . treścią propagandową, 
działalności PTT-K". Dziś w 
nied?'.ielę, w drugim dniu 
of1rad dyskusja, podjęcie u­
chwał i zakończenie IV ple-
num PTT-K. (Kas.) 

l.nię 
Powstańców 

Wielkopolskich 
przqjęlo 

Technikum Piekarnicze 
Wczoraj odbyła się uroczy­

stość nadania Technikum i za 
~dniczej Szkole Przemysłu Pie 
karniczego imienia Powstańcow 
Wielk::>polskich. Przybyli na 
nią m. in.: wiceprzewodniczą­
cy Krajowego Komitetu Wete­
ranów Powstania Wielkopolskie 
go gen. bryg. Hieliodor Cepa, 
który odsłonił tablicę pamiąt­
kową, wiceprzewodnicząca Pre­
zydium RN m. Lodzi - Bar­
bara Wąsowicz, przedstawicie­
le władz partyjnych, oswiato­
wych. 

Przekazano również młodzle­
ży sztandar ufundowany przez 
Łódzkie zakłady Przemysłu Pie 
karniczego. 

Na koniec młodziet zaprezen 
tnwała , interesujący program 

·artystyczny. (jp) 
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